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Lydzi usuwani z życia Niemiec 


Zarządzenia, ograniczające udział Żydów w życiu 


do szkół wyższych dla 


gospodarczym i kulturalnym — Bramy 
ydów zamknięte — W całej Rzeszy aresztowano kilka tysięcy ży- 


dów — Zaburzenia przeciwżydowskie w Sudetach oraz na pograniczu litewskim i polskim 


Berlin. (ATE) Minister propa- 
pandy dr Goebbels, występując w cha- 
rakterze przewodniczącego Izby Kultu- 
ry Rzeszy, zabronił dyrektorom tea- 
trów, organizatorom koncertów i od- 
czytów, właścicielom kin, teatrzyków 
rewiowych, cyrków, organizatorom za- 
baw tanecznych i wystaw dopuszczania 
Żydów na te imprezy. Wykroczenia 
przeciwko temu zarządzeniu, które 
wchodzi w życie natychmiast, będą 
surowo karane. 

Z kói dobrze poinformowanych do- 
noszą, że w związku z ostatnimi mani- 
festacjami antyżydowskimi aresztowa- 
no w stolicy Rzeszy 1700 Żydów. Rów- 
nież w innych miastach Rzeszy doko- 
nano aresztowań, które posiadają w 
wielu wypadkach charakter zarządzeń 
ochronnych. 

Antyżydowskie wystąpienia przenio- 
sły się także na teren Sudetów. Spalo- 
ne zostały w dniu 11 bm. synagoga w 
Libercu (Reichenberg), a w dniu 12 bm. 
w Opawie i Karniowie (Jagerndorf). 

Prasa litewska podaje, że w Ejtku- 
nach w Prusach Wschodnich w pobli: 
zu pogranicza litewsko-pruskiego na 
skutek podpalenia spłonęły dwie syna- 
gogi żydowskie. Żydzi tłumnie ucie- 
kają z miasteczka do Litwy, gdzie jed- 
nak strażnicy litewscy wydają ucieki- 
nierów litewskim władzom administra- 
cyjnym. 

Ujście. (Tel. wł.) W dniu 11 bm. 
podpalono bóżnice w Pile i Trzciance 
(Schónlanke). Podczas jednoczesnych 
rozruchów  przeciwżydowskich zni- 
szczono kilkanaście składów 'żydow- 
skich. 

Londyn. (PAT) Min. Goebbels u- 
dzielił przedstawicielowi Reutera w so- 
botę wieczorem wywiadu, w którym w 
związku z nałożoną na Żydów kontry- 
bucją oświadczył, iż zdaniem jego ma- 
jatek Żydów — obywateli niemieckich 
oceniać należy na 8 miliardów marek. 
Min. Goebbels oświadczył jeszcze, że 
przewiduje się wydanie dalszych zarzą- 
dzeń ograniczających udział Żydów w 
gospodarczym życiu Niemiec. Min. 
Goebbels podkreślił, że zarówno kon- 


a 


Rumunia przeciw żydom 


Czerniowce (PAT) Rumuńskie 
ministerstwo gospodarki zabroniło do- 
konywania tranzakcyj maklerom gieł- 
dowym — Żydom w miastach Satu-Ma- 
| re Wardein-Mare i Balt. 
| W Reszycy w Siedmiogrodzie nie- 
mani sprawcy dokonali zamachu bom- 
bowego na sklep żydowski. Ponieważ 
władze przypuszczają, że zamach ma 
tło polityczne, dokonano licznych are- 
szłowań wśród ludności. 


Katastrofalne 
oberwanie się chmury 


Teheran. (PAT). W pobliżu m. 
Nahavend nastąpiło katastrofalne o- 
herwanie się chmury. W krótkim 
przeciągu czasu katastrofa spowodo- 
wała śmierć 208 ludzi. Skutkiem 
| gwałtownej ulewy oczekiwana jest 
| powódź. Dotychczas stwierdzono zni- 
szczenie 150 domów. 


trybucja, jak i nowe zarządzenia doty- 
czyć będą jedynie Żydów, obywateli 
Rzeszy. 
Berlin (PAT) 
Informacyjne donosi: 
Minister Rzeszy wydał zarządzenie, 
przesłane telegraficznie rektorom wszy- 
stkich niemieckich szkół wyższych, na 


Niemieckie Biuro 


mocy którego udział studentów - „żydów 
w ćwiczeniach i wykładach, jak i wstęp 
do gmachów szkół wyższych jest zaka- 
zany. 

Projekt ustawy, opracowywanej przez 
rząd Rzeszy, przewiduje całkowity za- 
kaz uczęszczania Żydów na wyższe u- 
czelnie niemieckie. 


Gdańsk usuwa Żydów, 
nie licząc się z Polską 


Masowe rewizje w mieszkaniach żydowskich — Konfiskata 
pieniędzy i broni — Panika wśród Żydów i ucieczki na teren 


Polski — 


Gdańsk. (Tel. wł). Po spaleniu 
synagogi w Sopocie i zdemolowaniu 
składów żydowskich w Gdańsku przy- 
stąpiono do oficjalnej akcji przeciwży- 
dowskiej. 

Policja utworzyła specjalną bryga- 
dę w sile 80 funkcjonariuszy, k 
przeprowadzili rewizję we wsz; 
mieszkaniach żydowskich. y 
skonfiskowano pieniądze broń i przed- 
mioty, pochodzące prawdopodobnie z 
kradzieży. Wśród ydów powstała 
wielka panika. Ż posiadający do- 
kumenty, upraw jące do przekrocze- 
nia granicy polsko-zdańskiej. zaczęli 
uciekać. Obliczono, że do samej tylko 
Gdyni pr yło w ostatnich godzinach 
z Gdańska ponad 200 Żydów. 

Zgodnie z zapowiedzią  gauleitera 
Forstera, podaną do wiadomości na 
masowym zebraniu w niedzielę w hali 
targowej, wydział prasowy Partii Na- 
rodowo-Socjalistycznej w Gdańsku, 


Te same ustawy, co i 


w Rzeszy 


komunikuje, że w Wolnym Mieście zo- 
stają wprowadzone w życie te same u- 
stawy przeciwżydowskie, które wydał 
rząd w Niemczech, 

„Dzg. Vorposten*" w związku z pod- 
jętą akcją zapowiada, że władze gdań- 
skie są gotowe postąpić wobec Ży- 
dów bez względu na zachowanie się 
Polski. .Dzg. Vorposten* stwierdza, że 
znane są z ostatniego czasu wypadki, 
w których Żydów brał w. obronę ko- 
misarz generalny R. P. w Gdańsku, 
ale „narodowy socjalizm nie będzie 
jednak robił żadnych różnic w trakto- 
waniu między Żydami polskimi i nie- 


mieckimi. Wszyscy muszą Gdańsk 0- 
puści 

Z artykułu „Dzę. Vorposten* wy- 
nika. że Gdańsk jest zdecydowany 


przejść do porządku nad ewentual- 
nym krokiem polskich czynników o0- 
ficjalnych w sprawie przeprowadzanej 
akcji usuwania Żydów z Gdańska. (p) 


Stanowcze żądania niemieckie 


zwrotu 


kolonij 


Prasa niemiecka podkreśla, że w sprawach kolonij Rzesza 
ma do czynienia tylko i bezpośrednio z Anglią i Francją — 
Zaniepokojenie we Francji 


Berlin. (PAT) Cała prasa niemiec- 
ka w dalszym ciągu rozpisuje się nie- 
zwykle obszernie o bylych koloniach 
niemieckich i o obecnym stanie dojrze- 
yon wysuniętych przez Niemców żą- 

a 


„Od lat już — oświadcza „ Kölnische 
tg“ Rzesza domagała się zwrotu 


bezprawnie zagrabionych kolonij. Jeśli 
Londyn i Paryż przed zagadnieniem ko- 
lonialnym chowają się za Ligę Naro- 
dów, to jest to szukanie kryjówki za sa- 
mym sobą. Na skutek wystąpienia 
Włoch i Japonii, a zwłaszcza na skutek 
wyłączenia z Ligi w najbardziej kry- 
tycznych momentach zagadnień euro- 


. ISMET INONU, 
nowy prezydent republiki tureckiej 


pejskich, wytworzyła się ostatecznie sy- 
tuacja, że w zagadnieniach kolonialnych 
mamy do czynienia wyłącznie i bezpo- 
średnio tylko z Anglią i Francją. Zada- 
niem ich jest otworzyć drogę Niemcom 
do kolonij.“ 

Paryż. (PAT) Na łamach prasy pa- 
ryskiej toczy się nadal dyskusja na te- 
maty kolonialne, świadcząca o utrzymy= 
waniu się poważnego poruszenia opinii 
publicznej tym problemem. Sprawa ta 
staje się coraz bardziej przedmiotem 
rozgrywki politycznej między rządem 
Daladiera a opozycją prawicową i lewi- 
cową. 


Prowokacyjna mowa 
Seyss-Inquarta 


Gdańsk. (Tel. wł). W niedzielę 
i poniedziałek przebywał w Gdańsku 
dr Seyss-Inquart, namiestnik Rzeszy 
w dawnej Austrii. W hali targowej 
Seyss-Inquart wygłosił przemówienie 
na. wielkim zebraniu masowym. 

Seyss-Inquart podkreślił, że w daw- 
nej Austrii narodowy socjalizm po- 
krzepiała myśl o trwających przy 
niemczyźnie gdańszczanach. „Gdańsk 
— powiedział Seyss-Iquart — podob- 
nie jak dawniejsza Austria musi wy- 
grać w walce nad krwawą granicą 
niemczyzny*. (p) 


Za przynależność 
do żelaznej Gwardii 


Czerniowce. (PAT). Sąd wojen- 
ny w Czerniowcach skazał 16 uczniów 
gimnazjum w Suczawie na kary wię- 
zienia od 6 do 18 miesięcy. Uczniowie 
należeli do nielegalnej organizacji b. 
„Żelaznej Gwardii". 


Graszl wybuch gazu w domu mieszkalnym 


Cały dom runął z 
cztery osoby pozatałi 


Offenbach n/Menem (PAT) W 
poniedziałek rano nastąpiła w jednym z 
tutejszych domów niezwykle silna ek- 
splozja gazu. Część domu runęła z o- 
głuszającym hukiem, grzebiąc kilka- 
naście osób pod swymi gruzami. Do- 


jj stwo 
tychczas zdołano wydobyć jedną osobę 
zabitą, a kilka ciężko rannych. Straż po- 
żarna pracuje usilnie nad wydobyciem 
czterech, znajdujących się jeszcze pod- 
gruzami osób. Dwa sąsiednie domy 
ewakuowano ze względu na bezpieczeń- 


ao oczajacyte hukiem — Jedna osoba zabita, kilka ciężko rannych, 
y pod gruzami Tenne wywołała kobieta, która chciała popel- 


stwo ich mieszkańców. 

Katastrofę wywołała jedna z lokato- 
rek domu, która otworzyła kurek gazo- 
wy w celach samobójczych. 
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Porozumienie Czechów i Słowaków W sprawie ustroju patstwa! 


Numer 262 


Praga przyjęła żądania Słowaków — Postanowienia umowy w Żylinie mają wejść 
do nowej konstytucji — Min. Chvalkovsky jedynym kandydatem na prezydenta 


Praga. (PAT.) W sobotę, 12 bm. 
w późnych godzinach wieczornych za- 
padła w Pradze decyzja, mająca duże 
znaczenie dla dalszego rozwoju sto- 
sunków wewnętrzno-politycznych za- 
równo w całej Czecho-Słowacji, jak i 
w samych Czechach. 

W pierwszym rzędzie wymienić na- 
leży postanowienie, zapadłe ną wspól- 
nym posiedzeniu praskiej Rady Mini- 
strów i przewódców czeskich partyj 
politycznych. 

Po dłuższej dyskusji uczestniey 
obrad uchwalili przyjąć postulaty, 
sformułowane przez przedstawicieli 
Słowacji, żądające w sposób katego- 
ryczny, aby postanowienia umowy w 
Żylinie z dnia 6 października zostały 
złączone w całość z nową konstytucją 
Republiki Czesko-Słowackiej. 

W związku ze wspomnianymi roko- 
waniami należy przypomnieć, że u- 
mową w Żylinie zawarta między 
stronnietwami słowackimi w dniu 6 
października rb. a przyjęta przez rząd 
praski, 8 października rb. przewiduje 
natychmiastowe wprowadzenie w ży- 
cie eałkowitej autonomii terytorialnej 
Słowacji, odrębnej władzy wykonaw- 
czej i ustawodawczej z tym, że jedy- 
nie sprawy dotyczące Republiki Cze- 
ska - Słowackiej jako całości, tj. za- 
graniczne, wojskowe i finansowe, po- 
zostawać będą w rękach rządu een- 
iralmego. Umową przewiduje dalej, że 
wszystkie stanowiska administracji 
centralnej na Słowacji, oraz funkcje o- 
fioerów w garhizonach,  stacjonowa- 
nych na Słowacji, obsadzane będą 
przez Słowaków. 

Jak wiadomo, delegacja słowacka, 
wysuwając powyższe postulaty, zażą- 
data ultymatywnie, aby parlament cze- 
sko-słowacki zwołany został najpóź- 
niej w czwartek bieżącego tygodnia. 
2 tym, że pierwszym punktem obrad 
będzie projekt ustawy konstytucyjnej 
w sprawie autonomii słowackiej, 
przedłożony izbom z całkowitą apro- 
batą rządu i prezydiów klubów parla» 
mentarnych, 

Jak słychać, choć rząd w Brątysła- 
wie przyjął do wiadomości postąno- 
w sprawie autonomii sołwackiej. 

W tych warunkach zwołanie izb 
ustawodawczych nastąpi w uzgodnio- 


Hołd Dmowskiemu 
w 20-lecie niepodległości 


Celem godnego uczczenia dwudzie- 
stej rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości politycznej Stronnictwo 
Narodowe w Gostyniu urządziło w dn. 
11 listopada rb. uroczyste zebranie 
członkowskie. 

Na zakończenie uroczystości uchwa- 
lono wysłać na ręce Romana Dmow- 
skiego telegram treści następującej: 

„Wielkiemu Synowi Ojczyzny, Prezeso- 
wi Komitetu Narodowego Polskiego w Pa- 
ryżu, genialnemu twórcy polskiej polityki 
narodowej — przesyłają ilcznie zebrani 
członkowie S. N. w Gostyniu z uroczystego 
zebrania w radosne XX-lecie odzyskania 
niepodległości wyrazy głębokiego hołdu i 
czej.” 

W dniu 11 listopada udekorowano 
okna wielu mieszkań w Gostyniu por- 
tretami Romana Dmowskiego. 


Sejm i Senat 


Warszawa. (Tel. wł), 18 bm. 
ogłoszony zostanie w gazecie urzędo- 
wej wynik wyborów do Senatu. Tegoż 
dnia ogłoszony zostanie wynik wybo- 
rów do Sejmu. 

21 bm. generalny komisarz wybor- 
czy prześle listy uwierzytelnione se- 
natorom powołanym w wojewódzkich 
kolegiach wyborczych. 

Do dnia 25 bm. Prezydent RP po- 
woła 32 senatorów i prześle akt powo- 
łania generalnemu komisarzowi wy- 
borczemu, 


żydzi z b. Austri? 
do Nowej Gwinei 


Czerniowce. (PAT). Do portu 
w Galacu przybyło na statku greckim 


nowej republiki 


nym przez obie strony terminie, tj. w 
czwartek bież. tygodnia. W razie u- 
chwalenia ustawy konstytucyjnej, być 
może, już w sobotę dokonany zostanie 
wybór nowego prezydenta, republiki. 


kołach rządowych 


Ma być wysunięta, jak twierdzą w 
na to stanowisko 


tylko jedna kandydatura obecnego 
ministra spraw zagr., dra Chvalkov- 
sky'ego. 


Gdańsk w handlu polsko-niemieckim 


Nie powinniśmy tolerować sztucznej granicy gospodarczej 
między Polskę a Wolnym Miastem 


Gdańsk. (Tel. wł.) Na rozpoczyna- 
jące się we Frankfurcie rokowania han- 
dlowe polsko-niemieckie uda się x ra- 
mienia Senatu gdańskiego sen. dr 
Schimmel. Z wywiadu, udzielonego 
przez Schimmla dziennikowi „Danziger 
Vorposten* wynika, że Gdańsk będzie 
dążył do uzyskania własnych kontyn- 
gentów przywozowych na potrzeby we- 


wnętrzne. Ponieważ Gdańsk w swoim 
czasie z własnych kontyngentów zrezy- 
gnował, zadowalając się udziałem w 
polskich kontyngentach, należy oczeki» 
wać odrzucenia żądań gdańskich przez 
stronę polską, Polska bowiem nie może 
przykładać ręki do ustalania się sztucz 
nej granicy gospodarczej między Polską 
a Wolnym Miastem, (p) 


Jak wyglądały niemieckie przygotowania 


wojenne przeciw 


Czecho-Słowacji? 


30 dywizyj, 500 samolotów — Organizacja obrony nrzeciw- 
lotniczej 


Warszawa. (Tel. wł.). Po prze- 
jęciu władzy w Sudetach pojawiły się 
ciekawe szczegóły o przygotowaniach 
wojennych przeciwko Czecho-Słowacji. 

Według niemieckiego planu opera- 
cyjnego, którego twórcą był przenies 
siony obecnie na front wschodni gen. 
Beck, — na froncie sudeckim działało 
10 korpusów armii, liczących razem 
około 30 dywizyj. Siły lotnicze wyno- 
siły 500 maszyn. W razie starcia siły 
lotnicze byłyby znacznie większe. 
Połowa sił, biorących udziął w opera- 


ryzowana, 


cjach na terenie Sudetów, była zmotas. 


W przewidywaniu nalotu obkeych 
sił lotniczych utworzono wzdłuż gra- 
nicy czesko-słowackiej pas obrony 
przeciwlotniczej, instalując baterie 
przeciwlotnicze i służby pomoenicze 
Miały one przystąpić do akcji w razie 
nalotu samolotów czesko-słowackich 
wzgl. sowieckich. Dobrze zorganizo- 
wana akcja podsłuchowa i meldun- 
kowa, połączona z planowym rozsta- 
wieniem obrony przeciwlotniczej, mia- 
ła — zdaniem rzeczoznawców niemiec- 
kich — uniemożliwić przedąrcie się 
samolotów nieprzyjacielskich w głąb 


“Rzeszy, (w) 


Pogrzeb ofiar pożaru Marsylii 


Na 12 samochodach złożono 48 trumien — W pogrzebie 
wzięły udział olbrzymie tlumy mieszkańców Marsylii 


Marsylia (PAT) Dziś w ponie- 
działek rano odbył się w Marsylii po- 
grzeb ofiar pożaru „Nouvelles Galeries“, 
Całe miasto przybrano żałobnymi cho- 
rągwiąmi. Wszystkie biura, szkoły, 
sklepy i restauracje są zamknięte a ruch 
kolowy w śródmieściu uległ zawiesze- 
niu. 

Orszak żałobny wyruszył z gmachu 
miejs| biblioteki, przybranego krepą 
i gałęziami cyprysów. Na 12 samocho- 
dach wojskowych złożono 48 trumien, 
na osobnym zaś samochodzie urnę, za- 
wierającą ziemię i popiół, pobrane z 
miejsca pożaru i mające symbolizować 
śmiertelne szczątki ofiarą, których nie 
zdołano odnaleźć. 

Obrzęd żałobny rozpoczął się o godz 
9,30 w obecności ministra spraw wewn. 
Sarraut, przedstawicieli włądz cywil- 
nych, wojskowych i duchowieństwa ro- 
dzin ofiar, licznych  delegacyj oraz 
tłumów mieszkańców miasta. od. 
prawieniu mszy św. i odśpiewaniu pie- 


śni żałobnych, min. Sarrąut wygłosił 
przemówienie, poświęcone pamięci ofiar 
pożaru, 


Komitet Główny $, N. 
obradował 


Warszawa, 14. 11. — W niedzie- 
lę, dnia 13 listopada 1938 r. obradował 
przez cały dzień w Warszawie Komi- 
tet Główny Stronnictwa Narodowego 
zajmując się obszernie sytnacją poli- 
tyczną międzynarodową i wewnętrzną, 
oraz sprawami organizacyjnymi. 


Spadek wychodźtwa 
z Polski 


Warszawa. (Tel. wł). Wobec 
coraz to nowych dekretów państw po- 
łudniowo - amerykańskich, ukracają- 
cych emigrację z Europy, zdaje się z8- 
uważyć spądek wychodźtwa z Polski. 

Według zestąwienia oficjalnego sy: 
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dykatu emigracyjnego, w październiku 
wyjechało 1454 osób, z tego do Połu- 
dniowej Ameryki 667, 164 do Kanady, 
234 do Stanów Zjednoczonych A. Pół- 
nocnej, 221 do innych krajów zamor- 
skich i 168 do krajów europejskich. 
Zestawienie nie obejmuje emigracji do 
Palestyny, dokąd w ub. miesiącu wy- 
jechało około 250 osób. (w) 


W urzędach skarbowych 
nie wolno reklamować się 


Warszawa. (Tel, wł.). Minister- 
stwo Skarbu zakazało wywieszania w 
urzędach skarbowych plakatów no- 
szących cechy reklamy handlowej. (w) 


Przed awansami wśród 
urzędników państwowych 


Warszawa. (Tel. wł.), Poważny 
odsetek awansów urzędniczych, które 
mają nastąpić 1 stycznia, przypadnie 
nauczycielom szkół powszechnych i 
średnich. Ministerstwo Oświaty wy- 
dało okólnik, regulujący sprawę prze- 
noszenia nauczycieli do wyższych 
grup uposażeniowych. Przede wszyst- 
kim będą awansowali nauczyciele za- 
kwalifikowani przez komisję weryfi- 
kacyjną i nie karani dyscyplinarnie. 
Do czasu służby państwowej, będącej 
podstawą awansu, będą wliczane okre- 
sy piastowania mandatów poselskich 
i senatorskich. (w) 


A Smetona 
nadal prezydentem Litwy 


Kowno. (PAT). Dziś odbyły się 
wybory pręzydenta republiki litew- 
skiej, dokonane przez 120 przedstawi- 
cieli, wybranych w dniu 4 listopada. 
Kandydatura obecnego prezydenta An- 
toniego Smetony była jedyna. Został 
on wybrany na dalsze 17 ląt 118 głosa- 
mi przy dwóch powstrzymujących się 
od głosowania. Prezydent Smetona 
złoży przysięgę 12 grudnia, 


Pożar na statku 
Tokio. (PAT). Na statku japoń- 
skim „Kyodomaru” wybuchł dziś po- 
żar pomiędzy Tsingtao a Dairenem. 
Statek zatonął. Pasażerowie i załoga 
zostali uratowani przez statek „Toyo- 
uramaru". 


PRZYPOMINAMY 
17 listopada 


ciągnienie! . 
Pozostałe w niewielkiej ilości 
LOSY 


do nabycia w kolekturza 


„ZESPÓŁ PRACY* 


Łódź, PIOTRKOWSKA 104a. 
n 20087 


Ejtingon czy Oettingon? 


Sensacyjny szczegół porwania gen. Millera — Dlaczego łódzka prasą milczy? 


Łódź, 14. 11. — W nr niedzielnym 
naszego pisma na stronie 2, podaliśmy 
ża Polską Agencją Telegraficzną wia- 
domość o sensacyjnym zwrocie w pro- 
cesie przeciwko gen. Skoblin-Plewic- 
kiej, oskarżonej jak wiądomo o współ- 
udział w porwaniu przez agentów 
GPU szefa rosyjskiej emigracji w Pa- 
ryżu gen. Millera. 

Jak wynika z dowodów przedłoże- 
nych przez adwokatów rodziny porwa- 
nego generała, w porwaniu udział brał 
jakiś — według relacyi PAT-a — dr 
Qettingon szef GPU w Berlinie, agent 
handlowy, który sprzedawał zrąhowa- 


2000 emigrantów żydowskich 2 b. Au- + ne w czasie rewolucji belszewickiej w 
strii, którzy udają się do Nowej Gwi- | 


nei. 


cerkwiach kosztowności. 
Wiadomość ta wydawała 


się nam . 


bardzo podejrzana, jeśli chodzi 
brzmienie nazwiska owego agentą 
GPU. Sprawdziliśmy ją w doniesie- 
niach prasy zagranicznej. 

Tak więc „Voelkicher Beobachter" 
z dnia 12 bm. referując sprawę za pa- 
ryskim „Journalem* brzmienie na- 
zwiska tego agenta podaje Ejtingon i 
imię Markus. . 

Dalej pisze, że Ejtingon jest Żydem 
rosyjskim, urodzonym w Rosji. Komu 
więc wierzyć? 

Czyżby PA? pomylił się i zamiast 
Bjtingon podał Qettingon? Możliwe! 
Ale dlaczego spiker Polskiego Padia, 
kiedy poñawal tę wiadomuvść wyma- 
vial wyraźnie Ejtimgon? Może więc to 
jest tylko proste przeszawiewre mter? 


o |] Skrupulatnie również przeglądaliśmy 


niedzielną prasę łódzką w poszukiwa- 
miu wiadomości o sensacyjiiym proce- 
sie Plewickiej, jenak bezskutecznie. 
Nie znaleźliśmy jej nigdzie 

skąd to milczenie iódzkiej 
w sprawie tak sensacyjn:g0 pliocesu, 
która jak wiadomo na tego rodzaju 
sensacje jest specjalnie nastawiona? 
Czy może dlatego, że nazwisko Mar- 
kusa Oettingona członka GPU dziwnie 
przypomina łódzkiego potentata Ejtin- 
gona? Czy może to zwykły zbieg wy- 
padków? 

Może w najbliższej prz 
staramy się tę zagadkę rozwikłać, a! 
w ATA razie jest to bardzo ciekąe 
we. 


prasy 


' Numer 262 — ORĘDOWNIK, środ 


dnia 16 reropada 1933 


Sirona 3 


Z NASZEGO STANOWISKA 


Musimy zer dobrego Imienia Poski! 


Morderca sekretarza ambasady nie- 
mieckiej w Paryżu von Ratha, Żyd 
Grynszpan, został osadzony w więzie- 
niu. Niemcy nie tylko z miejsca zapo- 
wiedzieli, ale i rozpoczęli wzmożoną 
walkę z żydostwem. Światowy kon- 
gres żydostwa w Genewie w obawie 
nowych prześladowań wydał świeża 
komunikat, że „zabójca von Ratha 
jest Żydem z Polski, wobec czego ży- 
dostwo światowe nie może brać zań 
odpowiedzialności*. 

Cała ta sprawa nasuwa głębsze re- 
fleksje. Pomijając niesłychaną bez- 
czelność żydostwa światowego, które 
usiłuje Polskę obciążyć moralną od- 
powiedzialnością za zbrodnię Żyda, 
pamiętać należy, że nie jest to pierw- 
szy przypadek, w którym Żydzi szko- 
dzą Polsce i psują jej dobre imię na 
terenie międzynarodowym. 

Przecież w aferze Żyda Stawi- 
sky'ego, który okrądł bank belgijski 
na milionowe sumy, usiłowano też z 
tego złodzieja zrobić Żyda polskiego. 
A miesiąc temu w dwóch pismach 
francuskich „Le Jour" i „Paris Soir“ 
ukazała się taką wiadomość o ujęciu 
szajki bandytów w Paryżu: 


„Prowadzone śledztwo zakończyło się 
wczoraj aresztowaniem. Są to: Zelman 
Ienielski, urodzony 15 marca 1896 r. w Ło- 
dzi, cztery razy skazany na wysiedlenie, 
tra Frajda, urodzona 1898 
Rojza Judkiewiez, urodzona 1905 
w Działoszynie, jej siostra i Dawid Zło! 
nik.“ 


Tytuł tej wiadomości brzmi: „Za- 
trzymanie pięciu polskich (! — 
podkreśl. nasze) bandytów, skazanych 
na wysiedlenie", Świat się więc do- 
wiaduje, że Żydzi-przestępcy we Fran- 
cji to... „bandits polonais", 

Są kraje, w których Polaków wy- 
obrażają sobie jako ludzi z kręconymi 
włosami, haczykowatym nosem i 
pejsami. Wiadomo zaś o nich tylko 
tyle, że trudnią się handlem żywym 
towarem, przemytem i utrzymywa- 
niem domów publicznych. 

Taką nam Żydzi robią „propagan- 
dę* za granicą. 

Przypadki te nie są faktami od- 
osobnionymi, można by je mnożyć w 
nieskończoność i to właśnie jest dowo- 
dem, że nie są to ślepe przypadki, lecz 
że j to akcja zorganizowana. pla- 
nowa i konsekwentna. Jest to akcja. 
zmierzająca do skompromito- 
wania Polski i narodu polskiego w 
ocząch świata, do podcięcia jej opinii 
i dobrego imienia we wszystkich 


W dobie jednoczenia narodu 


W przeddzień święta niepodległości w 
Sulejowie (pow. piotrkowski) jeden z kup- 
ców, p. W., ozdobił okno wystawowe por- 
tretami Romana Dmowskiego i marsz. 
Śmigłego-Rydza, chcąc w ten sposób dać 
wyraz łączności duchowej całego narodu. 

Nie wchodzimy w to, czy sam pomysł 
był szczęśliwy, czy nie. Zdawało by się 
jednak, że urzędowi protektorzy „Ozonu* 
samą intencję owego kupca powitać win- 
ni z wdzięcznością i uznaniem, 

A tymczasem... 

Konmendat posterunku P, P, p. Litich 
wysłał do p. W. policjanta, który „z po- 
lecenia władz wyższych" kazał usunąć 
portret albo Śmigłego-Rydza, albo Dmow- 
skiego, „bo to jest obrazą marszałka Pol- 
ski". Źródłem obrazy miało więc być są- 
siedztwo wizerunku prezesa Komitetu Na- 
rodowego w Paryżu, Romana Dmowskie- 
go, który w rezultacie swych wysiłków 
położył podpis pod aktem uznania przez 
cały świat Polski niepodległej. 

P. W. uznał swój błąd i pozostawił w 
oknie wysławowym portret Dmowskiego. 

Komentarzy do tego faktu, który miał 
miejsce w okresie deklamacyj o zjedno- 
czeniu narodu, nie podajemy. 


krajach. Równocześnie zaś jest to 
zemsta za wyzwalanie się narodu 
polskiego z pęt niewoli żydowskiej w 
kraju. Za usuwanie z życia wewnętrz- 
nego Polski Żydzi płacą nam odpo- 
wiednią „reklamą* naszego państwa 
za granicą. 

Nie łudzimy się co do tego, jakich 
jeszcze środków użyją Żydzi, by Pol- 
skę zniszczyć, gdy się okaże, że tę 
Polskę będą musieli opuścić. Widzie- 
liśmy to niedawno na przykładzie ru- 
muńskim, 

Mamy jednak środki na to, by wro- 
gą Polsce propagandę skutecznie u- 
krócić. Mamy przecież w kraju masy 
żydostwa, które są materialnie, mo- 
ralnie i nawet organizacyjnie związa- 
ne z całym żydostwem światowym. 
Żydzi w Polsce ponieść muszą odpo- 
wiedzialność za wszystko, co wbrew 
Polsce íi jej interesom podejmują 
światowe organizacje żydowskie. 

Za wrogą Polsce propagandę, za 
jej oczernianie i niszczenie jej moral- 
nego kredytu wśród innych narodów 
zapłacić winni i zapłacić muszą drogo 
Żydzi polscy. Polska nie będzie tarczą 
i ochroną dla międzynarodowej zgrai 
żydostwa, które nie umie żyć bez o0- 
szustw, zbrodni i najwstrętniejszych 
macherek. Za zbrodnie Żydów, a zwła- 
szcza za zbrodnie przeciw Polsce pła- 
cić winni Żydzi w Polsce. 

Nie wątpimy, że wobec nowej pró- 
by skompromitowania Polski na tere- 


nie międzynarodowym powołane do 
tego czynniki zareagują odpowiednio; 
zareagują także na prowokację Ży- 
dów, zrzucających na Polskę winę za 
zabójstwo dyplomaty niemieckiego w 
Paryżu. 

Świat musi się nareszcie dowie- 
dzieć, że naród polski nie chce mieć 
nic wspólnego z brudnymi interesami 
żydowskimi. Żyd z Polski jest zawsze 
członkiem wspólnoty narodowej 
dowskiej, dla którego ojczyzna jest 
tam, gdzie są pieniądze i który z Pol- 
ską ma chyba tylko tyle wspólnego, 
że w niej wyzyskiwał i oszukiwał lud- 
ność rdzenną — Polaków. Jeśli taki 
„obywatel polski“ działa na naszą 
szkodę, a nie można go ukarać bezpo- 
średnio, gdyż przebywa poza granica- 
mi kraju — odpowiedzieć muszą za 


niego jego rodacy w Polsce. 
Przekonamy się wkrótce, że taka 
metoda doprowadzi niewątpliwie do 
celu. Żydzi są bardzo czuli, gdy ich 
się bije po kieszeni; bardziej nawet 
niż gdy się bije po skórze. Gdy za 
„wyczyny“ antypolskie swych braci w 
Paryżu, Brukseli czy Nowym Jorku 
zapłacą słono ich ziomkowie w Łodzi 
czy w Krakowie — wówczas na pewno 
światowe organizacje ydowskie 0- 
chłoną w zapale przerzucania winy 
na Polskę za zbrodnie bandytów ży- 
dowskich. A prasą zagraniczna prze- 
stanie zamieszczać wielkie tytuły © 
„aresztowaniu polskich bandytów”. 
Żydzi mają świetnie zorganizowa- 
ną propagandę międzynarodową i 
propagandy tej używają bardzo spryt- 
nie do swych celów. Gdy się okaże, że 
„intere: oczerniania Polski nie po- 
płaca, zlikwidują go bardzo prędko. 
Musimy strzec dobrego imienia Pol- 
ski. Tam zaś, gdzie ono j zagrożone, 
musimy złowrogiej akcji stanowczo 
przeciwdziałać. W przypadku antypol- 
skiej działalności Żydów mamy na 
szczęście w rękach środki skuteczne. 
T. B. 


W każdej łazience, na każdej 
umywalni winno się stale znajdować 


"perfumowane mydełko 


Gdyż jest oszczędńe i dobre, 
a przytem tanie. 


Tukan 


GFISLOŁ 'H-06/68F8 3A 


Jak już donosiliśmy, odbyła się w ub. nied 
przedwyborcze Stronnictwa Narodowego. 
które zgromadziło przes 


ielę w Łodzi wielkie zgromadzenie 
u fragment z tego zebrania, 
zło 2 lys. osób 
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Antysemityzm — wyrazem samoobrony 
i warunkiem narodowego bytu 


Gtos ks. rektora Kruszyńskiego na łamach „Przeglądu Po- 
wszechnego“ 


W listopadowym zeszycie „Przeglą- 
du Powszechnego”, wydawanego przez 
oo. Jezuitów, znajdujemy taką ocenę 
antysemityzmu, pochodzącą spod pió- 
ra ks. J. Kruszyńskiego (b. rektora Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego): 


„Nie można się dz e antysemi- 
tyzm przybiera na sile i staje się ru- 
chem par excellence bezkompromiso- 
wym. Traktowany jako samoobrona — 
staje się koniecznością dziejową. Zwła- 
szcza w naszych, specyficznie trudnych 
warunkach staje się taki antysemityzm 
postulatem życia, warunkiem narodo- 
wego bytu... 

„Do tej pory w samoobronie naszej 
nie wykroczyliśmy poza ramy sprawie- 
dliwości społecznej. Pomijam — oczy- 
wiście — różne sporadyczne incydenty, 

1 które są zjawiskiem nie dającym się 


prawie uniknąć tam, gdzie się prowa- 
dzi walkę o odżydzenie naszego życia 
na terenie ekonomicznym, jak i kultu- 
ralnym. Gdzie wre bój, muszą być wy- 
AA i ofiary. 

„Nie te jednak wypadki mam na my- 
Śli, lecz samą ideę walki — ideę samo- 
obrony." 


Ks. prof. dr Kruszyński kończy uwa- 
gi takim stwierdzeniem: 

„Do tego czasu nasz polski nacjona- 
lizm, aczkolwiek były mu obce wszel- 
kie zasady rasistyczne; dokonał wiel- 
kich przeobrażeń w umysłowości całe- 
go społeczeństwa. Wierzymy, że. i na 
przyszłość jego praca wydawać będzie 
piękne wyn pomimo olbrzymich 
trudności, piętrzących się na jego dro- 
gach." 


„Będziemy oglądać 
ciekawy spektakl“ 


Tygodnik „Jutro Pracy“, organ opozy- 
cyjnej wobec „Ozonu* grupy „sanacyjnej" 
zwolenników płka Sławka, stwierdza, iż 
zbliżające się wybory samorządowe — 


„To próba o wiele cickawsza, bo prze- 
cież wybory sejmowe to było tylka z wiel- 
kim szumem robione przestawienie me- 
bli we własnym mieszkaniu. 
przemeblował się. To, że w paru punk- 
tach hyła prawdziwa wojna, to też nie 
nie mówi — siła z a jednego, 

„Pan premicr lzial, że wybory 
samorządowe będą czyste, Dobra nasza, 

lziemy oglądać ciekaw ektakl. Gra, 
obejrzymy mimo wszystko, będzie 

p lej „Opona Ten pr 
wilej to p Takich sum na pla- 


katy, ulotki, megafony, auta ciężarowe, 
orkiestry i fe gromady genialnych tape- 
n uliczni inni nie zdobędą 


asz tych młodzieńców polega na ty 
że wiedzą, gdzie kleić, kogo zakleić, i wie 
izą jeszcze to, że włos im z głowy nie 
spadnie," 


Beczkę soli w dotychczasowym współ- 
życiu i współpracy zjedli, nic tedy dziw- 
nego, że znają się wzajemnie, jak łyse ko- 
nie. To, że dziś dopiero dowiadujemy się 
prawdy o nich od nich samych, jest wy- 
nikiem tej okoliczności, że owe konie 
„z lekka" się między sobą pogryzły. Swo- 
ją drogą w tym, co wyżej czytamy, mają 
zupełną rację, 


Dzieci polskie szpiegami 
własnych rodziców 


Z Opalenicy w województwie poznań- 
skim piszą do „Wielkopolanina”: 


„Dnia 8 listopada córeczka moja. wró- 
iwszy ze szkoły, mówi, że pani nauczy. 
B. z klasy I-b kazała tym wszy 
om powstać z miejsc, Których 
nie byli głosować! Czy to też na- 
? I czy godzi się tak postę- 
dzieci, które dopiero zaczęły 
chodzić do szkoły? Ciekawe, czy pani ta 
czyni to z nakazu swych władz, czy też sa- 
mowolnie? W każdym razie do nauki to 
nie należy, a wyborami szkoła nie powin- 
na się zajmować.” 


Do listu tego „Wielkopolanin* dodaja 
te słowa: 

„Może zainteresują się tym zdarzeniem 
odnośne władze. To metoda nie Polski, 


ale ze wschodu, by zmuszać d i, żeby 
choćhy podświadomie. ładały donosy na 
swoich rodziców. Dokumentr w. tej spras 
wie zachowniemy:* 


VIK, środa, dnia 16 listopada 1938 


Numer 262 


20 lat Kóldkiego przemysha włókienniczego 


z ruin wojny — Zacofanie techni 
zacji produkcji po dawnemu — Przeciw stosowa 


W chwili odzyskania niepodległości 
łódzki przemysł włókienniczy był unie- 
ruchomiony. Fabryki łódzkie stały 
przez cztery lata wojny, odcięte od da- 
lekich zamorskich źródeł surowco- 
wych. Okupanci wywozili robotników 
na roboty do Niemiec... 

Gdy w Niemczech zaczęto odczu- 
wać brak niektórych metali i materia- 
łów, władze okupacyjne zarządziły re- 
wizję w fab. ach łódzkich i przystą- 
piły do rekwizycji wszystkiego, co 
sporządzone było z miedzi, mosiądzu 
i niklu. Zabrano również motory e- 
Jlektryczne, pasy transmisyjne, a na- 
wet kilka maszyn parowych. Część 
tych rzeczy udało się po wojnie odzy- 
skać (motory i maszyny) reszta 
przepadła i trzeba było po wojnie po- 
starać się o nowe. 

Naprawienie skutków rekwizycyj 
niemieckich i uruchomienie fabryk w 
ciągu pierw: ch dwóch lat po zawar- 
ciu pokoju poczytuje sobie przemysł 
łódzki za olbrzymią zasługę. Niewątpli- 
wie była to zasługa, ale w tej dziedzi- 
nie dokonano w odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej większych rzeczy, że wspo- 
mnimy tylko odbudowę kolejnictwa. 
Więc nie ma się tak znowu bardzo 
czym chwalić, tym bardziej, że moto- 
rem szybkiej odbudowy fabryk łódz- 
kich była przede wszystkim chęć zy- 
sku. ponieważ każda nowo uruchomio- 
na fabryka od pierwszej chwili rozpo- 
częcia pracy przynosiła olbrzymie zy- 
ski, a podatków ani żadnych świad- 
czeń w tych czasach prawie że nie 
ściawano. x 

Poza 


Aparat techniczny jest ten sam, ja- 
ki był w r. 1918. Zaledwie kilka przed- 
siębiorstw zainstalowało trochę no- 
wych wrzecion cienkoprzędnych. któ- 
rych przed wojną łódzki przemysł ba- 
wełniany prawie nie posiadał, a tu i 
e przeprowadzono modernizację 
napedu. usuwajac odwieczne, nieeko- 
romiczne i zużyte maszyny parowe o- 
raz wprowadzając napęd elektryczny. 

Przędzalnie przemysłu bawełniane- 
go łódzkiego należa obecnie do maj- 
bardziej przestarzałych na kontvynen- 
cie europejskim. Na około 1700000 
wrzecion bawełnianych ponad 400 000 
jest unieruchomionych z powodu sta- 


rości i kwalifikuje się od dawna na 
szmelc. Trzyma się je jednak „ze 
względów staty: 

na nie p 


W dziedzinie socjalnej sytuacja w 
Łodzi przedstawia się tak. jak gdyby 
to miasto nie leżalo w Europie. Dla 
robotnika nie zrobiono i nie robi się 
w dalszym ciągu nic. Cala polityka 
socjalna przemysłu łódzkiego polega 
na wyszukiwaniu sposohów ukrócenia 
świadczeń, przysługujących robotni- 
kowi na podstawie ustaw, które pań- 
stwo polskie wprowadziło w życie. 

O każdą umywalnie. o każde wy- 
bielenie ścian w salach fabrycznych, 
o szatnie. ba nawet o uporządkowanie 
miejsc ustępowych w fabrykach prze- 
mysł łódzki toczy zawzięte kampanie 
z inspekcją pracy, która usiłuje wyma- 
mać tych rzeczy. na co przemysłowcy, | 
mają tylko jedna odpowiedź: „Nie 
możemy sobie na to pozwolić i nie ma 
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dowskiego stanu posiadania 


takiego prawa, które zmuszałoby nas 
do tego!”. Niektórzy fabrykanci apelu- 
ją do Najwyższego Trybunału od na- 
kazów inspekcji pracy, dotyczących 
urządzenia szatni dla robotników, ja- 
dalni lub umywalni. W swoim czasie 
poruszyli niebo i ziemię, aby uwolnić 
się od wykonania ustawy, nakazują- 
cej urządzić przy fabrykach, zatrud- 
niających kobiety, żłóbki dla niemo- 
wlat, których matki pracują, aby nie 
zbawiać ich pokarmu matczynego, 
matka. jest w fabryce. W rezulta- 
cie panowie przemysłowcy zwycięży- 
li.. ustawa o żłóbkach pozostała na 
papierze! 

W dziedzinie organizacji produkcji 
nie zrobiono nic przez tych dwadzie- 
ścia lat. Na każdą inicjatywę rządu w 
tej dziedzinie przemysł łódzki odpo- 
wiada: „Niel“. Po takim „nie“ odby- 
wa się kilka konferencyj w Warsza- 
wie i w Łodzi — czynniki rządowe 
próbują przynajmniej cośkolwiek ze 
swoich planów wprowadzić w życie, 
przemysłowcy nie ruszają ani na mi 
limetr ze swego absolutnie negatyw- 
nego stanowiska i w końcu inicjaty- 
wa państwowa upada. Wszystko pozo- 
staje po dawnemu! 

Typowym a jednocześnie wprost 
gorszącym przykładem w tej dziedzinie 
jest sprawa stosowania surowców kra- 
jowych. Państwa znajdujące się pod 
względem bilansu handlowego w sy- 


czne — Obojętność na sprawy robotnika — W organi 
krajowych surowców — Wzrosł ży- 


| 


tuacji lepszej, niż Polska, pokrywają 
już dzisiaj połowę zapotrzebowania 
surowcowego dla przemysłu włókien- 
niczego krajowymi surowcami sztucz- 
nymi i naturalnym: Nasz przemysł 
natomiast w dalszym ciągu uprawia 
opozycję w stosunku do wełny krajo- 
wej, bojkotuje kotoninę i wykręca się 
od przerabiania sztucznego włókna. 
W rezultacie udział krajowych surow- 
ców w produkcji włókienniczej pol- 
skiej nie osiągnął jeszcze nawet 5 pet! 

Od sierpnia istnieje na' papierze 
przymus przerabiania kotoniny przez 
przemysł bawełniany. Obecnie jest li- 
stopad a na palcach jednej ręki można 
policzyć przędzalnie bawełniane, które 
przystąpiły do wykonywania tego obo- 
wiązku. Przeważająca większość cze- 
ka na... odwołanie tego zarządzenia, o 
co idą gorliwe zabiegi. 

W zastraszający sposób wzrósł w 
ciągu tych dwudziestu lat żydowski 
stan posiadania w przemyśle łódzkim. 
W przemyśle wełnianym przestały 
istnieć w latach powojennych wielkie 
fabryki chrześcijańskie, jak: Bennicha, 
Franciszka Kindermana, Borsta, Leo- 
narda. W murach fabrycznych, które 
należały do tych firm gnieździ się dzi- 
siaj kilkadziesiąt przedsiębiorstw ży 
dowskich. W samej fabryce byłej fir- 
my Franciszka Kindermana znajduje 
się obecnie około dwadzieścia drobnych 


firm żydowskich. Dokonała się parce- 


lacja wielkiego chrześcijańskiego 
przedsiębiorstwa. Ta sama sytuacja 
istnieje w zabudowaniach byłej firmy 
Karola Bennicha, Kilkunastu Żydów 
podzieliło się salami fabrycznymi i 
maszynami. W wielkim bloku gma- 
chów fabrycznych dawniejszej firmy 
Heinzla siedzi cała chmara żydow- 
skich fabrykantów, fabrykę Richterów 
zagarnął Ejiingon, w Schloesserow- 
skiej Manufakturze siedzi Majer Fo- 
el. 

F Nie było natomiast wypadku, by 
jakakolwiek fabryka żydowska przesz- 
ła w ręce chrześcijańskie. Ku po- 
wszechnemu  zgorszeniu i zdumieniu 
trzymają się przy „Widzewskiej Manu- 
fakturze" Kohnowie. Bankrutują, za- 
wierają układy regulacyjne, nie płacą 
podatków, zalegają ze składkami ubez- 
pieczeniowymi, a mimo to nie tracą 
swego przedsiębiorstwa. 

Według zupełnie wiarogodnych in- 
formacyj zaległości podatkowe i ubez- 
pieczeniowe „Widzewskiej Manufak- 
tury“ wynoszą okrągłą cyfrę 13 mi- 
lionów zł. (Tak jest! Trzynaście 
milionów złotych!), a mimo to Uszer 
Kohn nadal jest właścicielem tej fir- 
my. Czyżby dlatego tylko, że nie ma 
obecnie żydowskiego amatora na prze- 
jęcie „Widzeysskiej Manufaktury"? A- 
le chrześcijańscy kandydaci znaleźli- 
hy się! Przecież chyba dziury w nie- 
bie nie byłoby, gdyby raz jeden stało 
się tak, że plajciarz żydowski ustąpił- 
by miejsca przedsiębiorcy chrześcijań- 
skiemu. 

A może by tak nowe dwudziestolecie 
zainaugurować na terenie Łodzi wy- 
stawieniem „Widzewskiej Manufaktu- 
ry* na licytację za zaległe podatki i u- 
możliwieniem przejęcia jej przez kapi- 
tał chrześcijański? 
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Po spotkaniach z Niemcami i Łotwą 


Co mówią przedstawiciele stron 
Od specjalnych wysłanników „Orędownika” 


W Toruniu stanął w ringu nasz drugi 
garnitur do walki z Łotyszami, którzy nie 
mają wyrobione) „marki* europejskiej. 
Papierowe obliczenia szans wypadały pra- 
wie jednogłośnie na naszą korzyść i wró- 
żyły naszej ósemce wysokie zwycięstwo. 
Podkreślano ogólnie naszą wyższość tech- 
niczną i rutynę, Łotyszów anonsowano ja- 
ko zespół bardzo twardy i silny fizycznie, 
hołdujący walce na cios, o słahej pato- 
miast wiedzy technicznej. Jednak ileż to 
razy wykombinowane szanse przekreślał 
pięściarz nieznany — jednym, jedynym 
ciosem. 

Drużyna polska w Toruniu składała się 
z zawodników obytych z ringiem i na ogół 
dobrych technicznie. Ale byłą to drużyna 
debiutantów, bowiem aż sześciu po raz 
pierwszy przybrało na siebie koszulkę z 
białym orłem, a dwóch stoczyło w swej 
karierze dotąd tylko po jednym spotkaniu 
międzypaństwowym. 

Trzeba więc było przede wszystkim opa- 
nować tremę, tak charakterystyczną u de- 
biutantów, by nie paść ofiarą swych ner- 
wów 1 pierwszego ciosu przeciwnika. 

Drużyna łotewska miała być dia na- 
szych rezerw obiektem doświadczalnym, 
na którym zdać mieli egzamin swych 
umiejętności i wykazać wobec opinii spor- 
towej, czy są w obecnej chwili pelnowar- 
tościowymi zawodnikami, którymi można 
by boz wahania uzupełniać naszą pierwszą 
drużynę. 

To naszym zdaniem musiało się stać 
najważniejszym celem toruńskiego spotka- 
nia, bowiem ostatnie dni dobitnie wyka- 
i ie trudności ma PZB, gdy niespo- 
dziewanie jakaś „gwiazda“ zawiedzie. 

Chcąc być potega pięściarską, nić wy- 
rczy mieć jeden zespół, który by obijal 
— da czasu zresztą — w spotkaniach 
dzypaństwowych. Trzeba posiadąć co 
najmniej jedną rezerwową ale równo- 
rzędną drużynę, którą będzie można każ- 
dej chwili bez obawy o komaromitację, 
dysponować, Tej rezerwie trzebą dać na- 
leżytą opiekę i jak najwięcej walk z prze- 
i i Takie zadanie 
nie toruńskie. 


Przede wszystkim to, 
prawdę słabym przeci 


Łotysze są na- 
nikiem, zwłaszcza 


jeżeli chodzi o umiejętności techniczne, 
Od nich zawodnicy nasi nic się nauczyć 
nie mogli. Zaimponowali natomiast nie- 
zwykłą twardością i zaciętością, wytrzy- 


y 
muiąc kondycyjnie wszystkie starcia do 
końca. Ciosy. które by innych zwaliły z 
nóg, brali bez wi o wrażenia. Dyspo- 
nowali silnyini ciosami ż obu rąk, bi 
jednak za obszernie. W zwarciu byli mało 
produklywni. Najlepszych zawodników 

Łotysze w piórkowen Tregersie, któ- 
t dobrze taktycznie i technicznie, 
ultersie (waga półciężka), zawod- 
u niezwykle opanowanym, o silnych 
ch z obu rąk. wyprowadzanych naj- 
krótszą drogą. Zaniedhywał on jednak w 
pewnych chwilach krycia szczęki i to po- 
zbawiło go zwyciestwa z Leśniakiem. Naj- 
słabszym pięściarzem był Lembergs w wa- 


dze ciężkiej. Przesunięto go w ostatniej 
chwili z wagi półciężkiej, by zastąpił 
Schmitsa. 

Drużyna polska, stwierdzamy to z przy- 
krością zawiodła mimo wysokiego zwy- 
cięstwa. Jedynym jasnym punktem w dru- 
żynie był Lendzin w wadze muszej. On je- 
den walczył rozumnie i wcale dobrze tak 
tycznie. Stoczył najładniejszą walkę wie- 
€zoru, górując nad swym przeciwnikiem 
wyraźnie atakiem i szybkością. 

Janowczyk walczył żle taktycznie a koń- 
cowym zrywem nie mógł odrobić straco- 
nych w 2 starciu punktów, Nie widzieli- 
śmy u niego znanych seryj na korpus prze- 
ciwnika, brak było wyczucia dystansu i 
szybkości. Zaznaczyć wypada, że Janow- 
czyk w ostatnim tygodniu chorował i start 
jego niemal do ostatniej chwili stał pod 
znakiem zapytania. 

Skałecki zaskoczył swego przeciwnika 
walką z prawej pozycji i morderczym cio- 
sem z lewej. Ale na tym koniec. Gdy Ło- 
tysz się zorientował jak „nieprzyjemnego” 
ma partnera, począł uciekać w lewo, przez 
co odebrał Polakowi zasięg pięści. Ciosy 
proste i zwarcie mocno u Skałeckiego 
szwankowały. 

Kozłowskiego walkę trudno ocenić. 
Krótka i celna wymiana ciosów wykazała 
przewagę  Knisisa, niestety odniesiona 
przez Łotysza kontuzja zakończyła walkę 
po 2 minutach. Obaj dysponowali celnymi 
ciosami, toteż o k. o. nie byłoby trudno, 

Lelewski wykazał, że nie wystarcza mu 
już sił na trzy starcia. Pomimo dobrej tech- 
niki i dużej rutyny popełniał błędy. które 
przy celniej trafiającym przeciwniku mo- 
giy skończyć się fatalnie. 

Szułczyński walczył dobrze a przede 
wszystkim czysto w zwarciu, brak mu na- 
tomiast było skutecznego ciosu i walki z 
półdystanzu. Nie widać już u niego dawnej 
żywiołowości w natarciu. 

Leśniak. który zdusił wagę do półcięż- 
kiej, był jak zwykle szybki, nie pracował 
jednak skutecznie lewa ręką, trafił kilka- 
krotnie swego przeciwnika, ponieważ ten 
się zbyt odkrywał. 

Białkowski pozostanie wiecznym ma- 
terialem". dysponuje silnym ciosem, lecz 
mało celnym, co odnosi tylko skutek po- 
łowiczny. 

Reasumując powyższe, stwierdzamy, że 
tylko Lendzin zdał egzamin i ma wszelkie 
dane na zajecie miejsca w pierwszej dru- 
żynie o ile.. utrzyma się w kategorii mu- 
szej. 

Reszta walczyła zacięcie, lecz poniżej 
dotąd wykazywanego poziomu. Nie pano- 
wano nad nerwami i zupełnie niepotrze- 
bnie pozwalano wciągać się do bijatyk. 

Toteż poziom zawodów był słaby i jak 
najmniej chcielibyśmy oglądać takich 
spotkań. 

W myśl umowy wszystkie walki mu- 
siały wyłonić zwycięzcę. Gdyby stosowa- 
no wyniki remisowe. Łotysze przegrali by 
6:10. Organizacia zawodów zadowoliła, 


(B. K.) 


We Wrocławiu 4:12 


Wrocław. — W sierpniu przegrali- 
śmy z Włochami 4:12, wczoraj Niemcy 
sprawili nam lanie w tym samym stosun- 
ku. Na ogół liczono się u nas z porażką, 
spodziewając się przegranej 6:10. Takiego 
wyniku spodziewały się też fachowe sfery 
niemieckie, które z góry przewidywały 
zwycięstwa Polski w wadze muszej, piór- 
kowej i półśredniej. W ostatniej co praw- 
da dawano pewne szanse rewanżu Mura- 
chowi, ale wtajemniczeni raczej opowia- 
dali się za Kolczyńskim. Tymczasem wła- 
śnie w walce Czortka n: Apilo coś, czego 
nawet najwięksi optymiści i zwolennicy 
„nawalania* wyników nie oczekiwali. 
“zego nie potrafił zrobić zawodnik nie- 
miecki, tego dokonali sędziowie, zwłasz- 
cza Niemiec p, Mueller i Szwajcar (czytaj 
raczej Niemiec) Alfred Koenig, którzy bez 
żenady przekreślili wszelkie zasady uczci- 
wości w ncenie umiejętności bokserskich 
i bez większych ceremonij przyznali zwy- 
i Niemcowi, obijanemu niemal 
przez całe trzy starcia przez Czortka. Na. 
sali nie znalazł się ani jeden głos prote- 
stu (poza nielicznymi protestami słabo 
reprezentowanej Polonii miejscowej). Je- 
dynie p. Hieronimus, jeden z kierówni- 
ków baksu niemieckiego, się skrzywił. 

Wynik 10:6 dla Niemców byłby wła- 
ściwym odpowiednikiem obecnego układu 
sił obu drużyn reprezentacyjnych. Niemcy 
A eli co prawda 
groźny Wilke, czy też Nuernborg. Murach 
nie potrafił dorównać Kol: ńskiemu, O 
Buettnerze już nie mówiąc, nie był w daw- 
nej formie Runge, Za to doskonałą formę 
wykazał Baumgarten. Walka Pisarskiego, 
który od szeregu miesięcy pozbawiony był 
poważniejszych walk, zadowoliła. W ogó- 
le Niemcy mieli najlep: ych bokse- 
rów w wagach cięższych, w Baumgarte- 
nie, Vogcie i Rungem. Jeśli zaś chodzi o 
podkreślenie charakterystycznych szcze- 
gółów walki Niemeów, to stwierdzić nale- 
ży, że walczyli oni — za wyjątkiem Baum- 
gartena i Vogtia — bardzo nieczysto, a 
brylował w tym Wilke. W sumie jednak 
Niemcy o cztery punkty byli we Wrocła- 
wiu zdecydowanie lepsi od nas. 

Z Polakow zawiódł kompletnie Klimec- 
ki Po pier: 
dwóch pozostałych Polak zachował s 
beznadziejnie jako bokser, że Vogt bez 
większego wysilku go  zleklasował. 
też wypadł Sobkowiak, który w 

formie mógł wypunktować 


niestety nie znalazł mi- 
przew i uznania u sę- 
dziów. Kowalewski stał już z góry na 
straconej pozycji. Bodajże najlepiej spisał 


się Kolczyński, kt 


nie zawiódł nadziei, 
Ostrożnie i taktycznie mądrze przeszedł z 
Murachom pie e starcie, podwyższa- 
jąc swają przewagę bardzo znacznie w 
drugim. W trzecim był jednak znów słab- 
ale w sumie tak obit Muracha, że 
stwa nawet niesumienni sędziowie 
nie mogli mu wydrzeć. Pisarski zrobił co 
mógł. Piłat znów zaprzepaścił okazję do 


ycięstwa. Miał dwa starcia dobre, nie 
umiał jednak w ten sam sposób poprowa- 
dzić walki w trzecim. Polacy nie przetrzy- 
mywali walk kondycyjnie, 


(St, Śm.) 
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26 ratodowców na tanie oskarżonych 


Wielki proces o zajścia antyżydowskie w Dąbrowie — Fałszywy okrzyk przyczyną 


Grodno, 14, 11, — Nie ma dnia, 
by prasa nie donosiła bądź o samych 
faktach wystąpień przeciw Żydom, 
bądź o procesach z powodu tych 
zajść. 

We wtorek dnia 16 listopada. rb. 


zaczyna się czterodniowy wielki pro- 
ces o zajścia przeciwżydowskie w So- 
kółce pod Grodnem, dokąd wyj 

Sąd Okręgowy z Białegostoku, by 
rozpat sprawę przeciwko 26 naro- 


dowcom, oskarżonym z art. 168 k. k. 
o to, że dnia 5 kwietnia 1938 r. w Da- 
brówie, pow. sokóls 
w  zbiegowisku 
wspólnymi siłami 
ściło się pobicia kilku osób, zniszcz 
nia kilkunastu straganów z towarami, 
wybicia około 300 ram okiennych z 
szybami i zdemolowania urządzeń 
kilku mieszkań ludności żydowskiej. 
Jakkolwiek poza kilkoma osobami 
wszyscy oskarżeni nie byli dotąd ka- 
rani, trzech spośród nich zostało do- 
datkowo oskarżonych o przywłaszcze- 
nie sobie różnych towarów ze straga- 
nów żydowskich, które jakoby miały 
zaginąć podczas zajść. 


KONTROLERZY SKARBOWI 

SZUKAJĄ TYTONIU U ŻYDÓW 

O powodzie zajść dowiadujemy się 
z uzasadnienia aktu oskarżenia. Jak 
zwykle w takich sprawach, rzecz dzie- 
je się podczas jarmarku, na który 
przybyło z górą 2 tysiące osób. Tegoż 
dnia,w godzinach rannych przybyli 
też do Dąbrowy, powiatu sokólskiego, 
kontrolerzy Brygady Ochrony Skarbo- 
wej dla przeprowadzenia wywiadu 
w sprawach karno-skarbowych prze- 
ciwko Żydówce Chawie  Ezrowicz, 
która wbiegła do swego domu z pęcz- 
kiem liści tytoniowych, a w ślad za 
nią udali się kontrolerzy dla przepro- 
wadzenia rewizji. 

„ŻYDZI CHCĄ MNIE ZABIÓ 
NA MACE" 

Podczas rewizji do mieszkania 
wszedł 12-letni Włodzimierz Kalonik, 
którego urzędnicy skarbowi zatrzyma- 
li znajdując przy nim trochę liści ty- 
toniowych, Chłopiec przestraszywszy 
się począł się szarpać z urzędnikami, 
a następnie rzucił się do okna, wybił 
yhy raniąc się przy tym w kilku 
ach, wyskoczył na ulicę i po- 
krzyczeć, że „Żydzi chcą mnie 


czął 
zabić na macę". 


WZBURZENIE TŁUMU 


Okrzyk ten podziałał elektryzują- 
co na zebraną na jarmarku ludność 
polską, która chciała wtargnąć do 
mieszkania Żydów, by dokonać samo- 
sądu na rzekomych sprawcach. Tłum 
począł wywracać stragany żydowskie, 
rozrzucać towar Żydów, tłuc kijami 
i kamieniami szyby żydowskie. Oczy- 
wiście interweniowała policja miejsco- 
wa, która jednak nie mogła opanować 
sytuacji, przeto zwróciła się-o posiłki 
policyjne do Białegostoku. 

Bilans strat ustala, że zdemolowano 
kilkanaście straganów, a znajdujący 
się w nich towar porwano, pocięto 
lub spalono i rzekomo część rozkra- 
dziono, przy czym kilka osób narodo- 
wości żydowskiej lekko pobito. W 141 
domach wybito 2.887 szyb, wyłamano 
292 ramy okienne i 53 okiennice oraz 
w niektórych mieszkaniach zniszczo- 
no częściowe urządzenia domowe. Ży- 
dzi, jak zwykle, wartość ogólną strat 
podają przesadnie na kilkanaście ty- 
siecv złotych. 

Po zajściach na skutek zameldo- 
wań żydowskich aresztowano wiele o- 
sób okazując je pokrzywdzonym Ży- 
dom. którzy na wiele spośród nich 
wskazali jako na tych, którzy mieli 
rzekomo wyrządzić im krzywdę. 

PONAD STU ŚWIADKÓW 

Na rozprawę główną oprócz oskar- 

żonych, z których kilku odpowiada z 


p ME NA 


jemniak nomicorowy 


Katowice. (Tel. wł.) Robotnik 
Józef Dudvka z Katowic-Dębu wyhodo- 
wał w swym ogródku działkowym nie- 
lada okaz pomidorów. Pomidory te 
zaszczepione zostały na naci kartofla- 
pej 


zajść 


więzienia, prokurator powołał 53 
świadków, składających się w prze- 
ważającej części z pokrzywdzonych 


Żydów oraz z policjantó.w 

Oskarżeni powołali się też na świad- 
ków obrony tak, iż łącznie ilość 
świadków przewyższa ponad sto osób. 


Obrony oskarżonych narodowców 
podjął się adw. Olgierd Daniłłowicz, 
prezes Stronnictwa Narod. w Grodnie, 
oraz adwokat Stanisław Małachowski 
z Warszawy. 

Proces będzie się toczył w dniach 
15, 16, 17 1 18 listopada w Sokółce, (s) 


Pochód Stronnteltwa 
13 bm. po zebraniu publicznym, miał 


pochodu widzimy na zdjęciu, 


Naradotw: ego przez ulice Poznania, który odbył się w dniu 


imponujący przebieg. Fragment _ tego 


Liczne sprawy o pisma i druki 


Warszawa, 14. 11. — Mimo, iż 
wybory do Sejmu przeszły, mamy do 
zanotowania liczne sprawy sądowe, a 
w związku z tym i aresztowania nie 
tylko na tle art. 156 k. k. o publiczne 
nawoływanie do nieposłuszeństwa lub 
przeciwdziałania ustawom lub praw- 
nym  rozporządzeniom władzy, lecz. 
także sprawy z art. 157 k. k, który 
brzmi: „kto w celu rozpowszechnienia 
sporządza, przechowuje lub przewozi 
pisma, druki lub wizerunki, nawołu- 
jące do nieposłuszeństwa lub przeciw- 


porządzeniom władzy, podlega karze 
ACE do roku lub aresztu do ro- 
wę 

Obok sprawy z tego art. 157 k. k. 
maj. Owoca, o której donosimy na in- 
nym miejscu, został aresztowany dzia- 
łacz Stron. Narodowego w Bielsku 
Podlaskim. p. Górski, przy którym 
znaleziono kilka ulotek nawołujących 
do bojkotu wyborów. Pana Górskiego 
przewieziono do aresztu tymczasowe- 
go do Białegostoku. (s) 


ES ustawom lub prawnym roz- 


Drugi napad na ambulans pocztowy 


Sprawców napadu zdołano już ująć 


Opoczno, 14. 11. — Jeszcze nie 
minęło silne wrażenie potwornego 
mordu rabunkowego, dokonanego na 


pocztowego i pasażerce Marii Eljaszo- 


[ze Kozerawskim, woźnicy ambulansu 
wej, a już wieczorem 11 bm. Opocz- 


A jednak mydło toaletowe 


— Tropika jest lepsze — 


Henryk 
Žak 


Poznań 


weeeseesosesreses 
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no zostało wstrząśnięte wieścią o dru- 
gim napadzie na ambulans pocztowy, 
jadący z Żarnowa do Opoczna. Spraw- 
cy dobiegli. do konia i zatrzymali wóz. 
Woźnica niejaki Otninowski Tomasz 
strzelił kilka razy i spłoszył bandy- 
tów, których było trzech. Dzięki na- 

tychmiastowej akcji policji bandytów 
udało się już aresztować, lecz ze 
względu na dobro śledztwa nazwiska 
ich są trzymane w tajemnicy. 


Samobójstwo ziemianina 


Warszawa. (Tel. wł) Pod Kutnem 
znaleziono na polach ziemianina hr. 
Starzyńskiego, który popełnił samobój- 
stwo wystrzałem w skroń. Przed tygo 
dniem Starzyński targnal się na życie, 
zażywając duża dawkę luminalu. Despe- 
rata przewieziono do szpitala, z którego 
po krótkim czasie się wypisał. W parę 
dni po opuszczeniu szpitala ponownie 
targnął się na życie. (w) 

' 


Dzieci zbudowały chodnik 


Warszawa. (NAI) W Słupnie, 
powiat Zdołbunów, na Wołyniu dzieci 
Szkoły powszechnej postanowiły w 
bieżącym roku szkolnym uczcić Święto 
Niepodległości zbudowaniem chodnika 
dla gromady. W A celu przez cały 
żdziernik znosi i 


pażd. pól kamienie i 
układały chodnik. dhugości około 180 
metrów. a szerokości metr, który łączy 
dwa budynki szkolne. W dniu 11 
stopada ten chodnik dzieci oddały gro- 
madzie. 


[ Dr med. H. ZIOMKOWSKI | 
specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
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Zagadka zwłok na torze kolejowym wyjaśniona — Mordercami żona i jej kochanek 


Wadowice, 14. 11. — Do Proku- 
ratorii Sądu Okręgowego w Wadowi- 
cach wpłynęło doniesienie z posterun- 
ku P. P. w Makowie Podhalańskim 
na 20-letniego Jana Kudzię i jego ko- 
chankę 34-letnią Annę Polakową z 
miejscowości Juszczyna, iż są winni 
zamordowania męża Anny Polakowej 
Alojzego, lat 45, znanego na tut. grun- 
cie przemytnika, 

Sprawa tajemniczego morderstwa 
przedstawia się następująco. 


Dnia 1 ub. m. przejeżdżająca 0 
godz. 21.10 lux-torpeda z Zakopanego 
do Krakowa napotkała na torze kole- 
jowym pod Juszczyną leżące zwłoki 
mężczyzny lat około 45. Motorowy za- 
trzymał lux-torpedę i usunął trupa z 
szyn, ażeby nie uszkodzić kołami ciała 
denata, a dojechawszy do stacji kole- 
jowej Maków Podhalański zawiado- 
mił tamtejszego naczelnika o maka- 
brycznym odkryciu. Zawiadomiony 6 
tajemniczym trupie na torze posteru- 
nek wysłał niezwłocznie na miejsce 


wypadku komisję sądowo-lekarską, 
która stwierdziła, że są to zwłoki nie- 
jakiego Alojzego Polaka, liczącego lat 
45, pochodzącego z miejscowości Ju- 
szczyna poszukiwanego od dłuższego 
czasu przez policję celem odcierpienia 
kary za przemyt. Sekcja zwłok wyka- 
zała, iż na głowie denata znajdują się 
dwa głębokie cięcia zadane jakimś o- 
strym narzędziem, co policję ugrunto- 
wało w przekonaniu, że denat został 
zamordowany a nie uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi. Sprowadzony z No- 
wćgo Targu pies policyjny w czasie 
tropienia poprowadził prosto do stodo- 
ły. będącej własnością zamordowane- 
go, a następnie do domu, w którym 
mieszkała żona Polaka Anna. 
Aresztowanie Polakowej Anny i jej 
kochanka Jana Kudzi, pod za 
dokonanego morderstwa przyczy 
się bardzo do wyświetlenia tajemni- 
czej zbrodni. Złamana psychicznie Po- 
lakowa przyznała się w czasie śledz- 
twa do popełnionego czynu wespół ze 
swym kochankiem Janem Kudzią ovi- 


sując dokładnie przebieg zbrodni. Tan 
Kudzia pracował jako parobek u jej 
sąsiada Gałuszki, gdzie też zapozna- 
ła się z nim Anna Polakowa. Romans 
Polakowej z młodym parobczakiem 
doprowadził do tego, że kochankowie 
postanowili usunąć niewygodnego so- 
bie m Polakowej Alojzego. Należ 
dodać, iż Polakowa jest matką aż 5 
dzieci. Żona pod pozorem przynićs 
nia słomy zwabiła męża do stodoly, 
gdzie czekał już ukryty Kudzia, któ- 
ry dwoma uderzeniami siekiery w 
głowę położył trupem Polaka. Nastęn- 
nie zwłoki owinięto w siennik i przy: 
gotowane szmaty, wynosząc na pobli- 
ski tor kolejowy, ażeby upozorować 
samohójstwo. 

Uplanowana zbrodnia jednak dzię- 
ki przejeżdżającej lux-torpedzie wy- 
kryła się i kochanków pociagnieto do 
odpowiedzialności. W niedlugim cza- 
sie przed Sądem Okręgowym w Wa- 
dowicach staną oskarżeni, ażeby otrzy- 
mać należną karę. 


Strona 6 


— ORĘDOWNIK, środa, dnia 16 listopada 1538 


Numer 262 


Migawki łódzk 


PIES 


— Szanowny Pan potrzebuje pieski? 

— Właśnie... 

—A tego pan nie uważa? 
się patrzy, 

— Owszem, owszem ino to już starsze 
bydle. 

— Panie ładny, szkoda gadać, to je- 


Pies jak 


Szcze młody ścieniak. Znam go 
od dziecka, Własną piersią że tak 
powiem go wykarmiłem. Mad: 


ry 
Panie, jak Salamon, a w pysku sielny jak 
teściowa. Panie, to jest pies, mało pies 
on tylko gadać nie umie, bo jak by umiał 
— to by panu powiedział, gdzie pieprz 
Tośnie na ten przykład, albo gdzie w ży- 
cie piszczy. 

— Tak według zewnętrznego spojrze- 
nia, to nawet owszem, apetyczny. 

— Gdzie tam, żre mało, ino dużo wo- 
dy pije, bo lubi niby ją prędko tracić. A 
wiatry ma powiadam panu.. Z daleka 
na powietrze złapie. 

— Spodobał mi się ino prawdopodobnie 
za mały. 

— Kto za mały? 

— Niby pies. 

— A pies. Widać żeś pan frajer. Pan 
chce kupić, psa, a zna się pan na nich, 
jak koza na pigułkach, ale muszę oświe- 
tlić się szanownemu panu. Panie tyn pie- 
sek jest tajniak. 

— Owszem, ale nie rozumiem. 

— Mówię przecie wyraźnie: tajniak, 
Teraz to un sie ino zataił, ale jak go tyl- 
ko minie, to zobaczy pan jaki to jest 
wielki pies. No zrozumiał pan teraz? 

— Właśnie chwestia taka, że niby nie 
nie rozumiem. To jak szanowny pan mó- 
wi, tajniak? 

— A właśnie. 

— No no wcale bym nie myślał że niby 
taki szczeniak, a tajniak. 

— No, kupisz Pan go? 

— Niby ja? 

— No przecie, że nie ja. Panie, z psami 
to jest w ogóle pieski interes, przyjdzie 
taka jedna, druga łachudra, obejrzy, tu 
zajrzy, tam zajrzy, a potem, abo za stary, 
abo za młody, abo za duży, abo za mały, 
PA by go jeszcze obwuchnął — i nie 

upi. 


kupi. No kupisz pan? 

— Pewno nie. 

— Czymu nie panie grzeczny? To ja 
poto ozór sobie strzępiłem bez pół godzi- 
ny, żeby się to psu na bude zdało? To 
nie mógł pan odrazu powiedzieć, że psa 
pan nie kupi? 

Po chwili na psim targowisku powsta- 
ła taka awantura, że aż musiała interwe- 
niować policja. W rezultacie starostwo 
musiało ukarać grzywną zarówno sprze- 
dawcę „jak i amatora psów. _ Dek-Ta. 


Kogo odznaczono w Łodzi? 
Łódź, 14. 11. — Ostatnio w Moni- 
torze Polskim ukazała się lista 
odznaczonych osób z racji dwudzie- 
stolecia odzyskania niepodległości. 

W Łodzi między innymi zostali 
odznaczeni: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski Kazimierz 
Markon, przemysłowiec Żyd, Złotym 
Krzyżem Zasługi Armold Jan Lewin 
Żyd, dyr. naczelny t-my Geyera, i b. 
urzędnik ejtingonowskiego Banku De- 
pozytowego, rabin poseł Minceberg. 


60 tysięcy zł 
na szkoły powszechne 


Łódź, 14. 11. — W okresie „Tygo- 
dnia szkoły powszechnej" w Łodzi ze- 
brano 48.900 zł. Ponieważ znaczna 
liczba komitetów szkolnych przekaza- 
ła zebrane sumy bezpośrednio do cen- 
trali, suma zbiórki jest znacznie wyż- 
sza i wynosi około 60.000 zł. 


Zakłuł nożem przeciwnika 


Łódź, 14. 11. — We wsi Kopanica 
podczas zabawy Jan Michalak na tle 
zadawnionego sporu został pokłuty no- 
żem, przez Władysława Gruszkę i na 
skutek odniesionych ran zmarł w dro- 
dze do szpitala. 


Demaskujemy soal- klasowe oszustwo! 


Kto zarobił na eksperymentach Bluma? — Znamienny głos organu żydowskiej | 


Łódź, 14. il. — Na tym miejscu 
już niejednokrotnie wskazywaliśmy 
na przykładach, faktach i danych, 


przytaczaliśmy argumenty, udawad- 
nialiśmy i przekonywaliśmy, że Fran- 
cję położył Blum i klika, która stwo- 
rzyła „front ludowy". 


finansjery 


Zniszczono podstawy finansowe 
kraju, zdewastowano przemysl, zde- 
zorganizowano lotnictwo, które jest 
dziś najsłabsze, zanarchizowano życie 
społeczne, przez ciągłe strajki, wyni- 
kłe na tle politycznym, podcięto roz- 
wój życią gospodarczego, wreszcie po- 


Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia skarbowe w Łodzi 


Wyrok spodziewany jest 16 bm. 


Łódź, 14, 11. W trzecim dniu 
procesu przeciwko b. naczelnikowi 8 
Urzędu skarbogróo Julianowi Gąsio- 
rowskiemu, oraz żydowskim przemy- 
słowcom: Flajszchakerowi, Rosenber- 
gowi i Markiewiczowi oskarżonym o 
działanie na szkodę skarbu państwa 
przez zmniejszanie wymiaru podatku 


— zeznawali ostatni świadkowie. 

Ze zeznań tych wynika, że Rosen- 
berg był pośrednikiem we wielu ma- 
cherkach podatkowych, korzystając ze 
swego stanowiska w organizacji kup- 
ców żydowskich. 

Wyrok spodziewany jest w dniu 16 
bm. 


Herszt złodziei kolejowych 
skazany na półtora roku więzienia 


Łódź, 14. 11. — 22-letni Stanisław 
Walczak stał na czele szajki młodo- 
cianych złodziej kolejowych, która 
grasowała na odcinku między Widze- 
wem i Chojnami, okradając ładunki 
węglowe. 

Dnia 16 sierpnia rb. strażnik kole- 


jowy postrzelił Walczaka, którego 
przewieziono do szpitala, gdzie dłuż- 
szy czas przebywał na kuracji. 

Wczoraj Walczak stanął przed Są- 
dem Grodzkim i skazany został na 
półtora roku więzienia. 


Znowu dwie „plajty” w Łodzi 


„Plajciarze* żydowscy poszkodowali dostawców na przeszło 
200 tysięcy żt 


Łódź, 14. 11. — W branży galante- 
ryjnej ostatnio zanotowano znów dwie 
większe niewypłacalności. Wypłaty 
zawiesiła firma Aron Drybus z War- 
szawy, przy czym zaległości na rzecz 
dostawców łódzkich wynoszą ponad 
120.000 zł, oraz firma Joel Krane i Zan- 
wel Szmaragd we Lwowie. 


Ci ostatni nabyli jeszcze w paź- 
dzierniku rb. poważniejsze ilości to 
warów ną kredyt, skład swój znienac- 
ka zlikwidowali i ulotnili się. 

Zadłużenie Kranca i Szmaragda 
wynosi ponad 80.000 zł. Wskutek tych 
afer handlowych, łódzcy dostawcy 
w.trzymali całkowicie kredyt. 


+ dB å 
Gazeciarze łódzcy ufundowali dla armii granatnik 
dr Tomczak dokonuje altu pośu 


Na zdjęciu J. E. ks. biskup 
enia granatnika 


Na uboczu 


P. Timofiejew jeszcze pisze... 


Ukazał się 4 z kolei numer „Wymia- 
rów“ o objętości 16 stron . Zgodnie z usta- 
loną już w tym piśmie tradycją, wśród 
autorów artykułów nie brak Żydów, jak 
E. Ajnenkiel i W. Leyberg. 

Interesujące jest, za jakie pieniądze u- 
kazał się ten numer, drukowany, jak po- 
przednie, na luksusowym papierze. 

Jak dotychczas, to „Wymiary“ korzy- 
stały z subwencji Zarządu Miejskiego i 
Funduszu Pracy, a także czerpały z kas 
wielkiego przemysłu, (Charakterystyczne, 
że na ostatniej „czarnej kawie* „Wymia- 
rów“ był także dr Berkowicz, dyr. Związ- 
ku Przemysłu Włókienniczego w Pań- 
stwie Polskim. Co ma wielki przemysł 
włókienniczy do „Wymiarów”?). 


* 


Skompromitowane w polskiej opinii 
wablicznej „Warmiary*, sóbuia w tym nu- 


merze bronić swych straconych pozycyj. 
„Wymiary“, które walczą o „podniesienie 
poziomu kulturalnego Łodzi“ (cytat z 
„Wymiarów”), argumentują w ten sposób: 
„Do akcji tej (przeciw „Wymiarom* — 


Zawadza im luksusów papier, 
wydanie i staranna treść (!). Ich gust 
jest inny i uznaje do wszelkich czynności 
życiowych jedynie gazetowy papier. To 


wszystko jednak wskazuje nam, że znaj- 


dujemy się na właściwej drodze... 

Styl pióra i umysłowości, jaki odźwier- 
cieędla się w przytoczonym urywku, styl 
tak typowy dla „Wymiarów”, zwalnia nas 
od wszelkiej polemiki z ludźmi typu pa- 
na Timofiejewa. 


Ponieważ może znajdują się jeszcze Po- 
lacy, którzy nie są obeznani z „akcją kul- 
turalną* miesięcznika „Wymiary* i jego 
redaktórem panem Grzegorzem Timofie- 
jewem, przypominamy: - 


„Wymiary“ zajęły niesłychane stano- 
wisko, niesłychane z punktu widzenia in- 
teresów polskich w sprawie Czecho-Sło- 
waeji. Za podobne stanowisko władze 
zamknęły „Nową Rzeczpospolitą". 


e, na których zachłystywano 
m marksizmem i typowo kla- 
i robił to w tym okresie, kie- 
dy na ulicach Łodzi pojawiły się portrety 
Lenina i Caballera, a żydowsko-komuni- 
styczna tłuszcza wznosiła wrogie Polsce 
i armii polskiej okrzyki. 

Walory poetyckie p. G. Timofiejewa 
zakwalifikował krytyk literacki p. Zawo+ 
dziński, który o red. „Wymiarów*, recen- 
zując pierwszy tomik jego utworów rymo- 
wych, napisał „grafoman”*, a analizując 
krytycznie drugi tomik wydał sąd „ledwo, 
że nie grafoman'. 

Nie ulega w tych warunkach żadnej 
wątpliwości. że pilną rzeczą jest uwolnić 
polską kulturę od „kulfurtraegreów* w ty- 
pie i kalibrze p. Timofiejewa. (i. Ł) 


derwano zaufanie obywatela do pań- 
stwa, który zaczął wątpić w jego potę- 
gę i zdolność zapewnienia mu bezpie- 
czeństwa, Najbardziej się zaś do tego 
przyczyniło wprowadzenie 40-godzin- 
mego tygodnia pracy. 

To był niejako gwóźdź do trumny 
życia gospodarczego Francji. 

Ale socjal-komuna na cały świat 
trąbiła i krzyczała, że to są właśnie 
najwyższe zdobycze demokratyczne, 
że stanowią zapowiedź socjalistyczne- 
go budownictwa, które miało się do- 
konać w całym świecie. 

Nasi lokalni propagatorzy i sztan- 
darowcy  marksistowskiego „frontu 
ludowego" i systemu blumowo-komu- 
nistycznego, ta cała socjeta, która za 
wszelką mądrość uważa to, co żydłak 
francuski uczynił, nie miała słów za- 
chwytu dla tych wszystkich demokra- 
tycznych urządzeń I zdobyczy, rozpły- 
wała się w zachwycie i uniesieniu, ŝli- 
nita się w słowach uwielbienia i po- 
kornych  ukłonach  łamałą sobie 
grzbiety dla objawienia — Bluma, 

Chciała na gwałt i u nas wprowa- 
dzić 40-godzinny tydzień pracy na ra- 
zie tylko w przemyśle włókienniczym, 
podejmowała uchwały, słała do mini- 
stra opieki społecznej w Warszawie 
delegacje. 

A myśmy twierdzili, że ną tym ca- 
iym blumowskim szwindlu, z całym 
jego „frontem ludowym 1 demokra- 
tycznymi rządami zarobili tylko kapi- 
taliści, międzynarodowa  finansjera, 
żydowscy bankierzy i całą hołota bez 
ziemi i ojczyzny, dla której. bóstwem 
jest pieniądz, a ojczyzną cały świat, 
wszędzie, gdzie tylko można zarobić 
na Oszustwie, spekulacji, zwykłym 
złodziejstwie, grabieży, wyzysku, Oszu- 
kiwanin i okłamywaniu mas robot- 
niczych. 

Twierdziliśmy, że stracili na: tym 
blumowskim szwindlu robotnicy, po- 
niosło nieobliczalne straty całe gospo- 
darstwo narodowe. 

Międzynarodowa finansjera żydow- 
ska, w czasie eksperymentu blumow- 
skiego wywóziła z Francji góry złota, 
całe klucze okrętów płynęły z portów 
francuskich do żydowskich banków w 
Ameryce: Warburgów, Schiffów, Kuh- 
nów i Loebów, pełne złota, zebranego 
na kombinacjach  dewaluacyjnych 
francuskiemu drobnemu  ciułaczowi, 
robotnikowi czy urzędnikowi. 

Stracił robotnik, bo mimo podwyż- 
ki wskutek dewaluacji pieniądza nie 
mógł tyle zarobić, by zaspokoić wszy- 
stkie swe potrzeby, stracił na strajkach 
trwających nieraz całymi miesiącami. 

Ale może nam nasi socjaliści nie 
wierzą, mogą twierdzić, że robimy to 
w celu skompromitowania socjalizmu. 
Żeby ich przekonać, przytaczamy tyl- 
ko, do czego się przyznają bezwstydnie 
1 bezczelnie kapitaliści, międzynarodo- 
wa finansjera, Oto, co pisze organ 
przemysłu żydowskiego w Polsce 
„Polityka. Gospodarcza”, referując o 
stanowisku jednego z angielskich pism 
gospodarczych: 


„Eksperyment Bluma mało do- 
tknał ogólne rozmiary produkcji 1 
konsumcji. Wywołał on jednak wy- 
raźne przesunięcie w udziale w do- 
chodzie społecznym między poszcze- 
gólnymi warstwami ludności, 

„Najbardziej zyskali kapitaliści 
— przedsiębiorcy przemysłowi, Ich 
udziaą w dochodzie społecznym 
wzrósł dość wydatnie. 

„Mniej zyskała masa robotnicza. 
A wszystko dokonało się kosztem 
grup o stałych dochodach — urzęd- 
ników państwowych, emerytów itd." 


Wystarczy, panowie socjaliści? Wiee 
kto zarobił? Nie kanitaliści, nie finan- 
sjera? A kto stracił? Nie robotnicy, 
urzędnicy państwowi i emeryci? Czy 
może zaprzeczycie teraz i dalej będzie- 
cie łgać, tumanić i oszukiwać polski: 
go robotnika, stawiając przed jego 
oczyma raj blumowski? 

A w czyim to interesie chcecio 
wprowadzić w Polsce 40-godzinny ty- 
dzień pracy, czy nie w interesie kapi- 
talistów? 

Zdemaskowali was i Bluma kapita- 
liści. (m* 
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KOMUNIKATY 


Powtórna rejestracja 

Dziś, dnia 15. bm. winni się stawić do 
powtórnej rejestracji mężczyźni rocznika 
1918 z terenu VI komisariatu P. P. o naz- 
wiskach na litery A, B, C, D, E, F, G, H, 
Ch i z terenu XIV komisariatu Pi Po 
nazwiskach na litery R, S, Sz. T, U. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nadzwyczajne walne zebranie Polskiego 
Tow, Społeczno-Lekarskiego 
odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. o 
godz. 20,45 przy uL Piotrkowskiej 102. Na 
porządku dziennym m. in. sprawa utwo- 
rzenia Koła Naukowego przy P. T: S. L. 


P, T, $. L. ku ERT Curiė-Sklodow- 
skiej 

W czwartek. dnia 24 bm, o godz. 20,45 
w lokalu Polskiego Towarzystwa Społecz- 
no-Lekarskiego przy ul. Piotrkowskiej 102 
odbędzie się uroczyste posiedzenie Kola 
Naukowego przy P. ku czci Ma- 
rii Curie-Skłodowskiej. Słowo wstępne 
wygłosi prof. dr W. Dzierżyński. Następ- 
nie dr M. Welfe wygłosi referaty: „Maria 
Curie-Skłodowska", „Nowoczesne sposoby 
radioterapii", 


„Bal lekarzy" 

W sobotę, dnia 26 bm, o godz. 22 w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 102 odbędzie 
się „Bal lekarzy“ dla członków Polskiego 
Towarzystwa Społeczno-Lekarskiego i za- 
proszonych gości. 

Wystawa „Krajobraz Polski* 

Wystawa obrazów znanego w naszym 
mieście art-malarza prof. A. T. Wippla 
ajobraz Polski" mieści się przy ulicy 
otrkowskiej 113 i otwarta j codziennie 
od 10—21. Dochód z wystawy przezna- 
czony jest na Fundusz Obrony Narodo- 
wej. 
„Dni przeciwgruźlicze" w Łodzi. 

Jak wiadomo „Dni przeciwgruźlicze” 
w Łodzi odbywać się będą w czasie od 16 
grudnia do 10 stycznia 1939 r. 


Biuro Zleceń 
W Łodzi została wprowadzona przez 
Polską Akcyjną Spółkę Telefoniczną inte- 
resująca innowacja w postaci tzw. pa 
óremu abonenci mogą 
różnych Świadczeń w sposób 
doge iny, szybki i tani. 
Z „Biura Zleceń* korzystać mogą na- 
ład lekarze w czasie urlopów. Przed 
dem n aurlop lekarz poleca połączyć 


swój telefon na „Biuro Złęceń*. Pacjen- 
towi, telefonującemu do lekarza, Biiro 
daje szczegółowe wyjaśnienie, jak pp. 


isko zastępcy, godziny jego przyjęć 


Kupiec, który nie posiada personelu 
hiurowego przed wyjściem nprz. na mia- 
sto zawiadamia Biuro kiedy wróci. Biu- 
ro zleceń notuje wszystkich interesentów 
i komunikuje kupcowi po jego powrocie 
do przedsiębiorstwa. 

„Abonent. który korzysta z „Biura Zle- 
sobie zastrzec, aby zlecenia by- 
ły przyjmowane tylko za podaniem umó- 
wionego hasła. Ta innowacja znajdzie nie- 
wątpliwie w Łodzi szerokie zastosowanie, 
ze względu na znaczne korzyści, jakie da- 
je abonentowi telefonicznemu. 


KRONIKA DNIA 


Jan Ozech (Odyńca 4) na ul. Stokowskiej, 
spadł z roweru i doznał złamania nogi. Ran- 
nego opatrzył lekarz pogotowia i przewiózł do 


Z mieszkania KMdmunda Szperlinga przy nl. 
Wólczańskiej 251 służąca jego imieniem Zafia 
skradła biżuterie wartości 1600 zł i zbiegla, 


Upłynął termin uzupełniania 
list kandydatów 


Niektóre listy wskutek niedopelnienia formalności zostaną 
prawdopodobnie uznane za nieważne 


Łódź, 14. 11. — Wczoraj zakończył 
się termin uzupełniania list kandyda- 
tów na radnych Okazuje się że pełno- 
mocniey niektórych komitetów nie 
wypełnili formalności. nakazanych im 
przez Główną Komisję Wyborczą. Ist- 
nieje zatem możliwość, że niektóre li- 


sty nie zostaną uznane za ważne. 

Obecnie Główna Komisja Wybor- 
cza przystąpiła do przeprowadzania 
szczegółowych badań. Publiczne ogło- 
szenie ważnych list wyborczych nastą- 
pi dopiero w dniu 11 grudnia rb. 


Przemysłowcy zerwali rokowania 


Ze świata pracy w Łodzi 


Łódź, 14. 11. W związku ze straj- 
kiem w fabryce Zylberspica, al. Ko- 
ściuszki 90, rokowanią o dodatkową 
taryfę płac w przemyśle kotonowym 
zostały przez przemysłowców zerwa- 
m 


je. 
Pertraktacje mają być wznowione 


po ukończeniu strajku. 
W fabryce jedwabiu Lipszyca (al. 
Kościuszki 10) strajk trwa. $ 
Odbyła się wczoraj w Inspektoracie 
Pracy konferencja w sprawie zatrud- 
nienia bezrobotnych czeladników pie- 
karskich. 


Z działalności 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 


Największą poczytnością cieszył się dział krytyki 
literackiej 


Łódź, 14. 11. W październiku rb. 
miejska biblioteka publiczna wypoży- 
czyła ogółem 43.487 dzieł i 60,352 to- 
mów. W miesiącu tym odwiedziło bi- 
bliotekę 4.272 czytelników, w tym 2.961 
mężczyzn i 1.311 kobiet. 

Czytelnicy według zawodów rekru- 
towali się spośród: uczniów szkół śred- 
nich (1.514), urzędników państwowych 
i komunalnych (106), studentów (752), 


pracowników biurowych i handlowych 
(421), nauczycielstwa (204), zawodów 
wyzwolonych (244), robotników i rze- 
mieślników (284), przemysłowców i 
kupców (45), innych zawodów (702), 

Największą poczytnością. cieszył się 
dział krytyki literackiej, gdzie prze- 
czytano 2.458 dzieł, następny dział to 
nauki społeczne — 1.422 przeczytane 
dzieła, 


W sprawie oznaczania szyldów 


Rażące biędy ortograficzne na szyldach powinny zniknąć 


Łódź, 14. 11. — Kwestia szyldów 
została ostatecznie wyjaśniona. Władze 
miejskie, sprawujące nadzór nad szyl- 
dami, w praktyce stosować będą na- 
stępujące norm. 

Szyld (tablica) oznaczający nazwę 
firmy winien zawierać imiona i nazwi- 
ska właścicieli firmy, oraz oznaczenie 
rodzaju przedsiębiorstwa. 

Dopuszczalne są dodatkowe ozna- 
czenia firmy (anonimy), jednak pod 
warunkiem, iż nazwisko właściciela 
jest uwidocznione. 

Przy oznaczeniu rodzaju przedsię- 
biorstwa, należy używać określenia 
odpowiadającego faktycznemu stano- 


wi, nie można np. małego warsztatu 
oznaczać nazwą „fabryka“, lub jak to 
pospolicie się praktykuje (wśród Ży- 
dów „skład fabryczny”. 
Nie jest dopuszczalne oznaczenie 
zewnętrzne przedsiębiorstwa wyłącz- 
nie godłami (firmą) względnie zamie- 
szczeniem napisów nieczytelnych, lub 
zawierających błędy ortograficzne. 
Ten ostatni warunek winien być 
szczególnie pilnie przestrzegany przez 
organa kontrolne, gdyż w Łodzi mimo 
wszystko, w dzielnicach żydowskich 
napotkać można szyldy nie grzeszące 
poprawnością formy językowej. 


Wybuch gaśnicy 
poranił robotnika 


Łódź, 14 11. W fabryce firmy 
Hammer i Gubar (Kilińskiego 230) 
wskutek nieostrożności powstał _po- 
żar. Robotnik, 40-letni Kazimierz Gru- 
szka (Bednarska 40) chwycił gaśnicę 
i zamierzał pożar stłumić. 

Wskutek  nieumiejętnego obcho- 
dzónia się, Gruszka spowodował wy- 
SA gaśnicy, której odłamki porani- 
y go. 

Ogień mimo to zlikwidowali inni 
robotnicy przed przybyciem straży. 
Rannego Gruszkę opatrzył lekarz Po- 
gotowia. 


sss NANNUUMQ 


Josek Sztajnbok (Śródmiejska 61) zatrzyma- 
ny został na ul. Nowomiejskiej 12 w chwili 
kradzieży portmonetki z pieniędzmi na szzydę 
Stanisławy Bukowskiej (Jerzego 11). 

Kazimierz Sitecki (Piwna 12) został zab zy- 
many na rynku Tanfaniego w chwili. gdy z 
wozu Stefana Szymańskiego*skradl kożuch. 

Na ul. Przędzalnia został pobity przez 
nieznanych sprawców 26-letni Stefan Zimorek 
(Żelazna 22). odnosząc liczne rany głowy i twa- 
rzy. Rannegó opatrzył lekarz pogotowia, 


KRONIKA SPORTOWA 
Piłka nożna 


K. K. S, — Zw. Podof, Rez. 10:0. Niedziel- 
ne spotkanie towarzyskie przyniosło wysokie 
zwycięstwo mistrzowi Kalisza w stosunku 10:0. 


Pływanie 


Szwedzki Bjoern Borg ustanowił wczoraj 
nowy rekord krajowy na 100 m st. zrzbieto- 
wym. uzyskując wynik 1:078 min. Wynik ten 
jest o sekundę gorszy od rekordu Huropy. 
Lekka atletyka 

W Tokio odbyły się zawody. na których uzy- 
skano szereg dobrych wyników. M. in. w dy- 
sku pani Kojima ustanowiła nowy rekord Ja- 
ponii wynikiem 40,21 m. 


Spłonęły dwie zagrody 

Łódź, 14. 11. — We wsi Płudy wy- 
buchł pożar w zabudowaniach Józefa 
Kopcia, przy czym ogień rozszerzył się 
ra dalsze dwie zagrody, które spłonę- 
ły doszczętnie. 

Straty wyrządzone przez pożar obli- 
czono na 14500 zł. 


Postrzelenie kłusownika 
Łódź, 14, 11. W lasach państwo- 
wych Sienkowice w czasie nielegalne- 


‘go polowania został postrzelony klu- 


sownik 26-letni Michał Piątkowski. 


Samochód najechał 
8-letnia dziewczynkę 


Łódź, 14. 11. Na szosie pod Tu- 
szynem samochód. prowadzony przez 
Tądeusza Styczyńskiego z Jędrzejowa, 
najechał 8-letnią Stefanię Pakuła, któ- 
ra nale bardzo ciężkich obrażeń 
ciała. 


Chcieli przekunić urzędnika 


Łódź, 14. 11. Jakub Perlmutter, 
właściciel składu manyfaktury i jego 
buchatler Abram Fiszeltraub, w dniu 
25 sierpnia rb. podczas rewizji skar- 
bowej spostrzegli, że rewizja przybiera 
obrót niepomyślny. Wówczas podło- 
żyli w kopercie 100 zł, by w ten spo- 
sób odwieść urzędnika od dalszych 
poszukiwań. 

Obaj Żydzi stanęli przed Sądem 
Grodzkim, który skazał Perlmuttera i 
Fiszelirauba każdego na trzy miesią- 
ce aresztu. 


Fragment wręczania szłandaru uczniom 
przez dyrektora gimnazjum im. Naru- 
towicza p. H. Urbana 


Tramwaj 
najechał na dorożkę 


Łódź, 14. 11. — Przy zbiegu ul. 
Lipowej i Legionów tramwaj nr 17 
najechał na dorożkę, którą jechali 41- 
letnia Jochwettąa Perlmutter (Stodol- 
niana 4) ze swą 15-letnią córką Belą. 

Dorożka wywróciłą się i obie Ży- 
dówki zostały ranne. 


Przepijała użebrane 
przez dziecko pieniądze 


Łódź, 14. 11. — Helena Szkalej 
(Klonowa 35) odpowiadała przed Są- 
dem Starościńskim za zmuszanie do 
żebraniny 6-letniego swego syna. Uże- 
brane przez dziecko pieniądze Szkale- 
jowa przepijała. 

Sąd Starościński skazał 
wą na. 14 dni aresztu. 


Niechlujstwo 
w jatkach żydowskich 


Łódź, 14. 11. — Ostatnio przepro- 
wadzona kontrola zakładów masar- 
skich i jatek stwierdziła w ponad 100 
wypadkach nieodpowiednie urządze- 
nia i braki, w związku z czym wydane 
zostały nakazy remontowe, które mu- 
zæ być wykonane do końca bież. mie- 
aca, w przeciwnym razie zakłady 
zostaną zamknięte. 

Wśród niechlujnych zakładów trzy 
czwarte stanowią zakłady żydowskie. 


Jaskółki 
jeszcze nie odleciały 


Łódź, 14. 11. — Ciekawe zjawisko 
zanotowano we wsi Zawady. Oto ja- 
skółki, jakie tam gnieździły się, pozo- 
stały dotychczas nie odlatując. 

Ornitolodzy tłumacza to zjawisko 
tvm, że wieś nie znalazła się na tra- 
sie przelotu jaskółek, nie mniej jed- 
nak ptaki według własnego naturalne- 
go rozwoju odlecą, gdy nastanie 
zimno. 


Samochód najecha! 
na rowerzystę 


Łódź, 14. 11, — Na szosie z Łodzi 
do Łasku samochód prowadzony przez 
Edmunda Hofmana z Łodzi (Abramow= 
ska 32) najechał na rowerzystę Stani- 
sława Sandelewskiego z Bełchatowa. 

Sandelewski odniósł ciężkie obraże- 
nia ciała. 


Pomysłowy nsznst 


Szkalejo- 


Łódź, 14. 11. — 40-letni Franciszek 
Zieliński karany poprzednio za oszu- 
stwo i wielokrotne awantury w 


grudniu 1937 zgłosił się do wicestaro- 
sty grodzkiego Giełcz 
sząc o pomoc w u 
Twierdził przy tym, że jest wachmi- 
strzem odznaczonym krzyżem Virtuti 
Militari, Na dowód tego Zieliński zło- 
żył książeczkę wojskowa, która — jak 
się później okazało — została skradzio- 
na Janowi Barańskiemu. 

Pierwszą kartę Zieliński wyrwał 1 
wkleił własną kartę i ponadto dopi- 
sał. iż odznaczony jest krzyżem Virtue 
ti Militari, gdy odznaczenia takiego 
nie miał, ę 

Za to fałszerstwo Sąd Okręgowy w 
Łodzi skazał Franciszka Zielińskiego: 
na rok wiezienia 
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wnej chwili zasłabł Kompani wy- Rozprawę prowadził sędzia Kwia- 


. . . pe ch a h ] z e 
Wygrany zakład przypłacił śmiercią |77: pt0 gospa t pomi | iw Na rety rorprawy sd ośr 


szedł Caniboł do sieni domu piekarza | tezę obrony i prokuratora, że oskarżo- 


Uniósł się „ambicją“ i przypłacił to życiem Rojka, gdzie usiadł na ławce, z której | ny AU GU ae "ik 

i ej ije i ni i i ny! zasie spadł na kamienną | i to tylko wśrót członków Str. ro- 

Rybnik, 14. 11. — Donosiliśmy ; porcyj wypije i nic mu nie będzie. | Po pewnym czasie spad Sedzi viatek skaza ajo- 
już przed kilku dniami o tra Jak to zwykle w takich wypadkach | posadzkę i zmarł. (p) dowego. Sędzia Kwiatek skazał maj 


ra Owoca na 2 mies. bezwzględnego a- 
resztu z $ 156 i 157 k. k., zaznaczając 


i onadto w motywach wyroku, że nie 
zatrucia alkoholem. Przeprowadzone Pr a kary kW ER gdyż ten 
przez policję dochodzenia ujawniły 7 


F J A J À - i r nie może rokować żadnej poprawy w 
niezwykle interesujące szczegóły tej JI woc $ azany na miesiące swym postępowaniu. 
sprawy. 


Wyrok wywołał powszechne komen- 


Canibol, mężczyzna niezwykle ma- | 24 nawoływanie do:bojkotu wyborów — Przebieg rozprawy | tarze społeczeństwa polskiego. 
łego wzrostu, przybył w dniu 31 


października do jednej z miejscowych Krosno, 14. 11. — Dnia 9 bm. od- | aresztowania. ` PPU. s 3 

restauracyj, gdzie wypił duszkiem ó- | była się w Krośnie sensacyjna rozpra- Obrony oskarżonego podjęli się Wracają do ojczyzny 
semka wódki. Znajomi jego oświad- | wa przeciw majorowi W. Owocowi, | wszyscy adwokaci Polacy z Krośnań- ziom 4 
czyli w żartach, iż taki mały człowiek | członkowi Rady Naczelnej S. N., oskar- | skiego na czele z adwokatem dr Ćwio- Rzym. (PAT). Wicekról_Abisy ni 
nie powinien takich dużych wódek | żonemu o nawoływanie do bojkotu | kiem, dr Wojnarem, Szwają, Pudło i ks. Aosta „zezwolił szeregowi abisyń- 
pić, bo się prędko upije. Caniboła ur: wyborów. Majora Owoca sprowadzono | Wojtyczkiem. Salę rozpraw zapełnili | skich dygnitarzy którzy w czasie woj- 


śmierci zamieszkałego w Radlinie Ru- | bywa, Caniboł zakład wygrał, lecz w 
dolfa Caniboła, który zmarł wskutek 


ziła ta uwaga i niewiele się namyśla- | pod eskortą policyjną z więzienia w | liczni działacze narodowi z Krosna i | ny wraz z rodzinami opuścili kraj, na 
jąc od 


ekt, że założy się, iż 10 takich | Brzozowie, gdzie siedział od chwili za- | okolic. powrót do Abisynii. 


z, OTOMANY — TAPCZANY| Pracownik biurowy 


FOTEL-ŁÓŻKO, KANAPĄ -ŁOŻKOJ ze znajomością buchalterii, stenografii i pisa- 

fotele klubowe, leżanki, materace itp. poleca ae na ra? arki ało antonit 
zczegółowe oferty pod „Pracownik biurowy“ 

TADE USZ PAWEŁCZYK| o administracji Fdrędownika” w Łodzi, ul. 

ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 218 (róg Napiórkowskiego) Piotrkowska 91. 

FiLII NIE POSIADAM n_20949 


Dnia 12 listopad 
r. po długich i e ich z 
anielską cierpliwością zno- 
szonych cierpieniach, spo- 
dobało się E 
brać do prona Sych 
Aniołków. na 


„1688 


v Instytat Racjonalnej Kosmetyki OGŁOSZENIE 
i” PANI” Zarząd Miejski w Łodzi ogłosza przetarg nieograniczo- 
Marii Rohozińskiej Łódź, |0y na dostawę 500 kg chleba żytniego i 1900 litrów mleka a E R 
ui A l i i Marii Koboziúskiej Łódź |n, na sastave Seo wu omena Sw 3,00, litrów m 
soze maseczki odmładzające. j Ogólne warunki przetargu są do przejrzenia w biucze CHEMIKA DR: FRANZOSA 
w 5 wiośnie życia. Pogrzeb Pielęgnacje włosów it. p | Wydziału Gospodarczego, ul. Zawadzka 11, front MIX p., NACIERANIE 
bi ` 21988 


apea pokój 59, gdzie można zasięgnąć bliższych informacyj STOSUJE SIĘ PRZY: 


kleje nasty R EUMATYŻZMIE 


bi 
z domu żałoby — Solaoz. 
Nad Wierzbakiem 30, na 
cmentarz parafialny, 
Msza św. odprawi sie 
w środę o godz. 8 w ko- 
ściels w Solaczu. 


składać należy do skrzynki nr. 2 (na chleb do 
godz. 12) i do skrzynki nr 3 (na mleko do godz. 13) w wy- KEUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIEMI 
|żej wymienionym Wydziale do dnia 23 listopada 1938 r., POSTRZALE ISCHIASIE I 

|w nieprzejrzystej i zalakowanej kopercie, nie uwidacz- 4 DO NABYCIA W APTEKACH 


oraz towary bławatne poleca 


ielkim wyborze skład fa- | niając na niej nazwy firmy. WYRÓB | GŁÓWNA: SPRZEDAŻ 

W więżkim smutku piian | Otwarcie ofert nastąpi w Wydziale Gospodarczym w = 

si o GZ M. M.W ASIK ||zoazinach wyżej wymienionych, dnia 23 listopada 1838 r. ADTEKA MIKOLASCHA > 

Panig rodzice. Daai agiergkas6 epel] Lód 14 listopada 1988r. Lwów WOPERNKIKA 1 = 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE itd = 1 słowo. 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w anblg i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


6 _ OŻENKY >| smi jD | Poszukuję E Piekarz 
| € < AJĄSEI z RY dzierżawy składu kolonialnego, ZE SZUKA EOSADT cukiernoctwem, karta rziemieśl- 


$ KE icz osady. Ofert 
Sprzedam Maszynę pewnej egzystencji wieś kościel- | Ortoszenia do 30 słów dla poszu- O ERY RAY E EA 


udziądz, n 22174 


d s RES ek — na lub miasteczko powiatowe. — |kujących posady w tej rubryce 
lai" interes porna |zar82, z powodu eplat rodzinnych. |Pugję*S-ofanis" Orędawyik. "Bo |Oferty Oredownik, Poznań obliczamy po jednej trzeciej cenie Panienka 
sale miła, sympatyczna, celem |majaiek około 416 mórg ziemi W|znag zd 15688 = drobnych. początkująca z 8 miesięczna nau- 
ożenku.  Pośrednietwio krewnych |polowie, pszenno = sacanear [0 a k kspedientki w skladzie rzeź 
pie widziane. Łaskawe. oferty |q aa e a e.d bory s is. DZIERZAWY |] oszukuja posady tejże 
i 4 żywy 18. DZIERŻAWY 5. branży, Of downik, Po- 
Oredownik. Poznań zd 156 arczajacy; dom Ogrodnictwo Dnue anan aA 1a 10 O SOWA 


8 pokoj. ród, torf. j 
Ziemianin lejowa B kim, powiat mon A Miyna handlowe, blisko Poznania, %| Krawcowa - mistrzyni Szewski 
lat 27, 150 morgowym, wzoro-|Cena 800 zł morga. 5 |wodnego, dzierżawy. szukam, Po-| mórz. dobrej ziemi oddam W poszukuje posady. może wyjechać | pomocnik poszukuje etalej pracy 


wym gospodarstwem pragnie po- wyłączeni. Du: Orędów P -|dać okolice. warunki — Oferty dzierżawę zaraz, Oferty Ore- i dobre meskie, Zgloszenia Ore- 
znać panne o bardzo milym cha: |ziiań zd 15 797 Oredownik: Poznań zd.15799 | downik, Poznan gd 13 619 EZ ZPO IE downik. Poznan zd 13 80 
traktuje się poważnie, Poś Fryzjerka 100,— 
Paige. żalozenia " Orędownik, ę a Ez kursistka z praktyką szuka po-|dam za otrzymanie por doBre. — 
Poznan, zd 15.648 sady (żelnzkowa — trwałą — |paraza. Świadectwa, 
Sot API Pa zj $ BLA =: wodna — manicure) Oferty Miy- | Oferty Orędowni 

Kawaler A EB: > naszówna, Krotoszyn. ul. Pia:|. md 15008 _ 
zpnorzpnia 28, wysoki 1.80 pray. ddyr. Ludwika Kwaśnika Iny. 1530 Sztutgart — Sol OZI R Ad 

soki zy. po ddyr, Ludwika Kwaśnika ij merstny. Sztutgart — Soli- z RAS, H 

da POORAN EA OGÓLNOPOLSKIE HAEA IE 160i Koenigsw, — Mur, Dol etocz ETE, biat A ja te. teris KBC 
ny do lat 30 z 15.000 ferty Katowice — „5:30 sud. poranne; ESRO nin ~ faza pra g |znański Pg 8 i 
H Ozędownik i, Grudaiada. Środa, 16 listopada. |1450 SERO 18.00 Bruksela Tr. łąka posady od garaz Tup 1. 


14:00 au-| Katowickiej Leaz zyfekjeg 
ty, kłopo-| 14.50 7 18.00 koncert 
ch 18.25 Sn 


/'WOLNE MIEJSCA | 
EP OCE 2 z 


C r 18,20 |1 SSE PR wnik, Poznań 
Tri Cz 15 252 
15.30 Lanti — Sonaiy| —— = 


k 
(00 „O scale- Bestho: enas ISA F Pośrukuje 


Prz stoj sa 
blondynka. |at 38. 7. 


e podatku ohrołowegą w hanla M ti Fryzjerka 
3 z d > * |posady stróża nocnego. lub robo! y: 
oy me worami południowymi orkiestrowy. 19.11 Wieje — pika do konj- Moge zióżyć Kaueje|dzielng na żelażkowa, 1 wodna 
PARN 21.10 koncert pop Z Boniam f Zmam wszelkie reparacje samo-|pptrzebna ód 1. 12, 1938 g 
Roagi. Katowickiej: Koenigsw, — hodu i ewentualne ogrzewanie. |piem_ warunków Jozef Pacek 
W j| skiego. Franca Morni — śpiew, K.| poenigsw > Zgłoszenia Oredownik. Pi klad Fryzjerski, Czersk „(Po- 
dowiec afranek — akompaniament. | fonia < 7 A 1 morze), nE 
dzieckiem, przedsiębiorstwem — 


szuka dobrej żony. matki. Ofer-| s 
ty Orędownik. P ań zd 15 300 


b 
7. SPRZEDAŻE | F 
paron ma a aaa 


W centrum 


a| Kraków — A Ril 
14.00 muzyka z 
sdanka dla SA iekawe 
ególy o skórze ludzkiej”: 
1456 sprawy gospodarcze; 
„Śkrznyka techniczna"; 18.10 


Himo zagraniczny 


laj — sopran; 17,00 u 
a Foie BUT 
yt; 17.16 ,. 
„Kró 


cert tria / progr. 
Schubert | Roussel). 20.11 


(sópr.),  J. Gaczek 
Łodzi żelazny warsztat mecha-| ji (akomp.); R 4 22.05 „Z | fortepianowy (utwory Chopina). 
niczny 20 X IR mtr, domem mie- Jine = pog. 2. Muzyka| trybuny literatów i artystów”, du-|20,50 Hilversum II 
morsad A opieka 8DO-| dycja literacka: 22.20 koncert po-|zoczysty muz, 
espolu salonowe- 
Muzyków pod kier. 


Sprzeda ni 
Mechanie 


Ja e eztul 9.00) St Syryliy, 


koncert rozrywkowy > m j: 
rea T awd, poranne: 11.25] żegtrą w Bolonii ergg a 
ryzjerski w Gdyni sprzedam, — plyty: od batutą sław-|- Koncert symf. z Queens 
i y Raula Kocza zentów: | Thomas an 
Oferty Oredo MA „Gli 1000 31.30 liieratura w Pol Ry i Brano Walter. (plyty) D: esne Bls Tr GIA: 
Oorodzęnej -re OCzór torach „Siekla: 1840 „Życie m, uni ==. 
Skład 0 yty (eg Amadanna Ma: Przy istopade" 1ódzkia* |2r! JE, Rennes dag ICY 
r: y); 22,55 przegląd prasy| falieton: 18.10 muzyka, (płyty); z 
towarów krótkich. zaprowadzony |i ost 1 32.00 poz. aktusina: i bubert i Verdi). 22.00 


przy ruchliwej ulicy » powodu 

choroby spry j ncert solistów. — 

na mniejsza n Ko z £ —. Kwartet Es- 

ty do Oredownika. Poznań Torun — 6.57 aud, poranne: —| lieton. el Wiedeń — Kon- 
35 168 wa kon Wiednia, 


t rozrywkowy (płyty £ 
tożności: 18,00 (da |  PROPONUJEM Królewiec — Z Wicdni 
N | LAMPOWICZOM -IPASA A 
: 18.0. Abraham — nemb: 


prosperujące tanio sprzedam, — „0 Frankfurt i Sztutgart z z 
W Uwa Pos E A o wolała żgdsste |. dala Lfpak 24 Kbdosz A j ee a BIOLOG Fakir: — O, rety! Pluskwa! 4 (M) 
zd 15'886 18.25 sport; 22.00 zespó! sałonowy tu. 15,15 Frankfurt — Koncert ka-| Koncert nocny, (Ric et Rac, Paryż). 


Erir ce PTT — Mus. symf: 22:16 


Restauracje 


m mieszkaniem, dobrze 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 r. dh 
250 zł, sa granicą miesięcznie od 8,00 zł do_6.00_ zł faaleknie od Kraj 


lamowy milimetr lub jego miejace kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-- || Prenumerata 


ją 1 
Ogłoszenia " mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu części 


redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej 60 groszy, zgdakcji | administracji centralnej: Poznań, św. Marcin 70, T ; 
ae zona wiadomości malaja wych 1 ai. Drolna asiorsitia. niwie 100 wów, w tym || AALES SEA, 9845, po pode 16 oraz a n aCA „70. Telefony: 40- 1m 1470, 


dpowiedz siny ky Piazsk z Poznania. Za wiadć 
'h) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 16 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy, k- ladomoś 
az NR wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l4amowy milimetr 30 gro- Władysław Maciąg, Łódź, ul, Piotrkowska 91. Za 


Franciszek Przytarski z Poznania. — Za ogi 
szy, Ogloszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca -- od poszczególnego wypadku 20% || "Poznania. —  Rekopisów miejamówionogh cena razi 
nadwyżki. Ogloszenia do błeżącego wydanis przyjmujemy do godziny 10,30. a dn wydsń || pądków, spowodowanych się wyc wydawnictwo WE 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,80 rano. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcsją || odpowiada za dostarczenie niemu, a prenumeratoray nia mają prawa domagania aie niedo: 
treści ogłoszenia, administracja nie Coz az: przyjmujemy tylko za opłatą z RE starczonych numerów lub odszkod ył 


Numer 262 — ODRĘDOWNIK, środa, dnia 16 listopada 1938 — Strona 9 


WA k 
AI, A 


3) 

— Pani Margerito, co to za czło- 
wiek? — zapytał. 

Załkała i w milczeniu 
głowę. 

Proboszcz zwrócił się do nikczem- 
nika. 

— Pan jest Forestier? — zapytał. 

— Tak, jestem mężem tej kobiety. 

— I byłęś jej katem. Dlaczego 
przyszedłeś zakłócać spokój tego 
domu? 

~= Mam prawc wejść wszędzie, 
gdzie się znajduje moja żona. 

— Prawa męża mają moc o tyle, 
o ile on wypełnia obowiązki wzglę- 
dem żony. 

Nędznik czuł 
słowami kapłana. 

Z Panie — ciągnął proboszcz dą- 
lej głosem uroczystym — przybywszy 
sama jedna, aby tu zamieszkać, żora 
twoja oddała się pod opiekę władzy 
miejscowej. Pan jest tutaj niezna- 
nym człowiekiem, który nie może po- 
woływać się na swój tytuł małżonka. 
Ja jeden tylko wiem, że się nazywasz 
Forestier i że jesteś małżonkięm pa- 
ni Margerity. Wiem również, jaki z 
ciebie hultaj i radzę ci, abyś dom ten 
opuścił, bo wszedłeś do niego jak 
złoczyńcą, s 

— Dom żony jest domem męża — 
odparł Forestier. 

— Raz jeszcze powtarzam, że masz 
ten dom opuścić, jeżeli żoną cię nie 
zatrzymuje. 

— Nie, nie zatrzymuję — zawołała 
kobieta — księże proboszczu, uwolnij 
mnie od widoku tego człowieka! 

— Słyszał pan? — zapytał pro- 
boszcz. 

Forestier zaśmiał się szyderczo i 
stał w miejscu. 3 M 

— Boże, Boże! — westchnęła mło- 
da kobieta. 

„ Forestier nienawistnie spojrzał na 
żonę, potem bezczelny wzrok zwrócił 
na proboszcza i usiądł. 

Dabrze mi tu — rzekł i zostanę. 


spuściła 


się oniośmielony 


SKRADZIONE: 


7 


Ksiądz Ancelin był oburzony do 
głębi, lecz za wszelką cenę chciał dom | go. Z jaką sztuką on potrafił mnie o- 


Margerity uwolnić od nędznika. 

Pani Margerito — rzekł — podczas 
gdy ją zostanę tutaj dla dotrzymania 
towarzystwa temu intruzgwi, pani 
uda się po policję... 

Na te słowa zerwał się Ferestier z 
miejsca i idąc ku drzwiom mruknął; 

— Nie chcę być powodem skan- 
dalu! 

Potem zwrócił się do żony i rzekł 
z ironią: 

— Pani za wiele na tym cierpiała- 
by, gdyby była zmuszona wyganiać 
męża z pomocą policji. 

Z tymi słowy wyszedł, rzucając 
jednakże ukośne spojrzenie w stronę 
komody. 

— Dowidzenia pani Margerito — 
rzekł ksiądz Ancelin — spodziewam 
się, że jutro będę mógł tu powrócić. 

Ksiądz wyszedl za  Forestierem, 
którego dopędził o jakie dwieście kro- 
ków od domu. 

— Panu teraz nic innego nie po- 
zostaję — przemówił — jak wyjechać 
z Savignac co prędzej. 

— Nie potrzebuję niczyich rad — 
odparł nikczemnik. 

— Niech i tak będzie, ale muszę 
pana ostrzec, ia zostanie pan areszto- 
wany, jeżeli jeszcze jutro rano pan 
tu będzie. y 

— Nie można aresztować podróż- 
nego, który ma czyste sumienie. 

— Włóczęgów zawsze wolno aresz- 
tować, 

—= A więc kapłan, który wie, że je- 
stem mężem Margority, kazałby mnie 
aresztować jako włóczęgę. 

— Dla nędzników nie mam miło- 
a i sł ina? ksiądz F 

owy wyminął ksiądz Fo- 
restiera, który wpadł w odludną ulicz- 
kę i zniknął. 


UKARANE NIEPOSŁUSZEŃSTWO 


Margerita, znalązłszy się sama, w 
obawie powtórnego napadu starannie 
zamknęła drzwi i okiennice, następ- 
nie zabarykadowała wejście do ogro- 
du, obok którego znajdowała się przy- 
stawka, służąca za spiżarnię, oświet- 
lona wąskim okienkiem, zabezpieczo- 
nym żelazną kratą. Przez myśl nie 
przeszło jej nawet, aby otworem, któ- 
rym tylko kot się cząsem wkradał, 
można było dostać się do wnętrza do- 
mu. 

Wróciła do pokoju i gorzko zapła- 
kała: 

— Nie płacz, mamo — prosiła Lili 
— już będę grzeczna. 

— Ależ drogi mój skarbie, przecie 
nie zrobiłaś nic złego odparła 
matka, całując dziecko gorąco. 

— Mamo, ten pan bardzo niedobry, 
brzydki! 

— Ach, moja pieszczoto — mówiła 

m bodajbyś się nigdy nie dowiedziała, 
że jesteś córką mędznika! 
R „Da roboty nie mogła Margerita się 
już zabrać. Ręce i nogi holały ją jak 
połamane. Bezwładna i nieruchoma 
siedziała pogrążona w ponurym mil- 
czeniu. 

Długo w noc nie mogła zasnąć, a 
gdy zasnęła, obudziła się dopiero o 
siódmej rano. 

Odkąd mieszkała w Savignac, pierw- 
szy to raz słońce zastało ją w pościeli, 

Margerita otworzyła okiennice, 
drzwi jednak zostawiła zaryglowane. 
Modlitwę poranną odmówiła, klęcząc 
przy łóżeczku dzieci. Modlitwa jest 
ucieczką dusz zbolałych, które w niej 
znajdują najwyższą pociechę. 

Około godziny ósmej ujrzała przez 
okno idącego doktora Villarceau. Z 
nagłą ulgą w sercu pospieszyła atwo- 
rzyć drzwi. 

Znakomity lekarz przyszedł ją od- 
wiedzić przed powrotem swoim do 
Paryża. 

Choć uradowana jego widokiem. 
nie była w stanie ukryć smutku roz- 
lanego na twarzy, 


_ Przybyły wyglądał najwyżej na lat 
pięćdziesiąt. Czoło miał szerokie, my- 
ślące, twarz poważną, spojrzenie ją- 
sne i głębokie, cechujące wyjątkową 
inteligencję. A uśmiech jego miał coś 
niewysłowienie dobrego. 

— A, doktorze, jestem szczęśliwa 
z pańskich odwiedzin zawołała 
Margerita. — Witaj w moich skrom- 
nych progach! 

— Chyba nie przypuszczałaś, bym 
opuścił te strony, nie odwiedziwszy 
ciebie. 

— Czy już pan wyjeżdża, doktorze? 

— Tak jutro, albo pojutrze. 

— Jak się miewa chory, do które- 
go sprowadzono pana z Paryża? 

— Już nie grozi mu żadne niebez- 
pieczeństwo. 

— O, pan jest nie tylko wielkim le- 
karzem, alę i człowiekiem wielkiego 
serca. 

— Margerito ... 

— Jest pan najlepszym z ludzi. Kto 
drugi opuściłby Paryż i odbył tak da- 
leką drogę na prośbę matki? 

Doktor spostrzegł łóżeczko 
żył się do niego. 

— Czy to twoje dzieci? — zapytał. 

„— Jedna jest moją córką, a druga 
dziewczyna oddana mi została na 
wychowanie, 

— Zatem wyszłaś zamąż, nie uwia- 
domiwszy mnie wcale... 

— Wyszłam zamąż wbrew woli me- 
go ojca, nie bacząc na jego mądre 
przestrogi; przyjaciele naszej rodziny 
nie nie wiedzieli o tym. 

— Co robi twój mąż? 

— Ach, co on robi. 

Młodą kobieta spuściła głowę, a 
twarz jej oblał żywy rumieniec. 

Lecz nagle wyprostowała się z bły- 
skawicą w oczach j zawołała: 

— Mój mąż to nędznik ostatni! 

— Co mówisz, Margerito? 

— O, jak straszliwie jestem ukara- 
na za nieposłuszeństwo! Ojciec nie 
życzył sobie tego przeklętego związku 
poznał nędznika pod pozorami czło- 


1 zbli- 


DZIECK 


wieka dystyngowanego. Ja kochałam 
szukiwać! Podbita, oszołomiona, 
wchłaniałam w siebie jad słów jego 
kłamliwych, uwierzyłam fałszywym 
obietnicom, ukazującym mi przy- 
szłość szczęśliwą. Kochałam go. Nie 
pojmuję, jaki szatan mnie opętał, stra- 
ciłam rozum, oszalałam... 

— Biedna Margerito! 

— Przed panem doktorem, który 
znał moją matkę przedwcześnie zmar- 
łą, który był zawsze dla mnie dobry, 
nic nie ukrywam. 

Umilkłą na chwilę i znów mówiła 
głosem zdławionym: 

— Zaledwie sześć miesięcy upłynę- 
ło od naszego ślubu, kiedy odkryłam, 
że mąż mój to próżniak i rozpustnik; 
całe noce spędzał przy zielonym stoli- 
Ku, oddał się niewybrednym uciechom, 
które opłacał moim posagiem... Czę- 
sto powracał pijany, a kiedy odmówi- 
łam mu pieniędzy, które trwonił na 
orgie, przychodziło między nami do 
gwałtownych scen i wtenczas nię 
szczędził mi wyzwisk i razów, 

— Ależ to potworne — rzekł do- 
ktor — a czyż udałaś się pani pod o- 
piekę ojca? 

— Nie, cierpiałam bez skargi dla 
ukrycią niegodziwości męża. Poczu- 
cie dumy i wstydu, łatwe do zrozumie- 
nia, powstrzymywała mnie od tego. 
Powtarzałam sobie z rezygnacją: „po- 
noszę słuszną karę“. 

— Nieszczęśliwa kobieto! 

— Przez pewien czas żyliśmy w 
ten sposób. Następnie przenieśliśmy 
się z Paryża do Clermont, gdzie mąż 
mój miał otrzymać jakąś posadę. Póź- 
niej dopiero dowiedziałam się, że był 
pod nadzorem policji i dlatego uciekł 
z Paryża. Skromne nasze środki szyb- 
ko się wyczerpały. Pewnego razu, kie- 
dy w sposób grubiański zażądał ode 
mnie pieniędzy, odpowiedziałam mu, 
że nie mam. Skłamałam poprostu, bo 
schowałam trochę gotówki na wszel- 
ki wypadek. Byłam w odmiennym 
stanie i myślałam o dziecku, które 
mialo przyjść na świat. W jaki spo- 
sób żył mój mąż przez czas jakiś, tego 
ja nio wiem i wiedzieć nie chciałam. 
Ja znalazłam pracę i zarobek mój wy- 
starczył mi najzupełniej. Lecz wstret- 
ny ten człowiek pragnął wciąż pienię- 
dzy. Pewnogo razu powiedział mi, że 


A 


M 
høne, 012 
jakiś bardzo bogaty pan zachwyca się 
mną, że młodość i piękność kobiety 
jest takim samym towarem jak każdy 
inny i że ów milioner gotów jest za» 

płacić drogo za moje pieszczoty... 

— Ach, nikczemnik! — wykrzyknął 
doktor. 

— Tak, panie doktorze, niegodzi- 
wiec chciał z żony zrobić prostytutkę. 

— Potwór, nie człowiek! I potem 
opuściłaś go? 

— Tak, tym razem przebrała się 
już miara. 

— Czy jeszcze kochasz tego nędz- 
nika? 

Młoda kobieta dumnie podniosła 
głowę. 2 
Zapanowałam nad sobą i odzy= 
skałam rozum — odparła. — Brzydzi- 
łam się nim już od dawna i miłość za- 
stąpiła pagarda. 

— Jak on przyjął to rozłączenie? 

— Ja nie wiem. Uciekłam z Cler- 
mont i schroniłam się w Mende, Tam 
przyszłą na świat moją córeczka Lud- 
wika. Po wielu ciężkich przejściach 
przybyłam do Savignac, gorąco pole- 
cona proboszczowi tutejszej parafii, 
Wynajełam ten domek i umeblowa» 
łam, a proboszcz dostarczył mi robo- 
ty. Pojmujesz, kochany doktorze, że 
nie daleko zaszłabym z pieniędzmi, ja- 
kie mi pozostały po urządzeniu m: 
go swego gospodarstwa. 

— Bardzo dobrze, jesteś dzielną kos 
bietą. 

— Znalazłam tutaj dużo współczu- 
cia i przyjaźni, żyję nieznana i była- 
bym zupełnie spokojna, gdyby nie mój 
m 


aż. 

— Drogie dziecko, czy po urodze- 
niu córki pisałaś do ojca? 

— Nie, panie doktorze. 

— Dlaczego? 

— Z tego powodu, o jakim jiż 
wspomniałam. — 

— Zastanów się, Margerito, czy nie 
jesteś w błędzie. 

Smutnie potrząsneła głową. 

— Zasłużyłam na cierpienie i pie 
chaj się los mój spełni! 

— Słuchaj, Margerito, czy pozwa- 
lasz, abym napisał do twego ojca lub 
przemówił za tobą? 

— Nie, kochany doktorze, proszę 
cię, abyś się za mną wcale nie ujmo- 


— Jesteś niamiłosierna dla siebie 
samej! 

— Do końca chcę ponosić karę za 
swoje winy. Ale dość już o mnie, poe 
zawól kochany doktorze, zapytać o pa- 
nią Villarceau i o panią Delteil. 


NIESZCZĘŚLIWA KOBIETA 


— Zdrowe obydwie. Co do mnie, 
nie mam najmniejszego powodu do 
skarg na swój los, nie dość, że mi się 
powiodło nad wszelkie oczekiwania, 
ża zyskałem rozgłos do jakiego kole- 
dzy moi mieli równe prawo, ale i w 
pożyciu domowym mam zupełne zado- 
wolenie. Jestem zdrów i zamożny. 
Zięć mój, także lekarz, dawny mój 
uczeń, to człowiek pracy i głębokiej 
wiedzy, Doktor Dalteil ma wspania- 
łą przyszłość przed sobą. 

— Panna Walentyna bardzo ko- 
chałą doktora Delteil. 

— Tak, kochali się wzajemnie, żo- 
nie i mnie nie pozostawało więc nic 
innego jak ich uszczęśliwić. 

— Czy pani Delteil nie mą więcej 
dzieci prócz jednego synka? 

— Zaczynam przypuszcząć, Że zo- 
stanie on jedynakiem, 

— Wszak Lucjan mu ną imię? 

— Tak, 

— Jaki musi być już duży! 

— Zuch chłopak, zaczął rok dzie- 
wiąty. 

Margerita zdumiałą się: Jacy oni 
wszyscy szczęśliwi, a ja, Boże, Boże! 

— Margerito — odezwał się doktor 
przyjaźnie jeżeli mogę ci być w 
czymś użyteczny, śmiało udaj się do 
mnie! 

— Dobrze. 

Doktor ViHarceau zbliżył się do 
łóżeczka i przez chwilę qrzypatrywał 
się uważnie dwom jasnym główkom. 

— Która z dziewcząt jest twoją 
córką? — zapytał, 

— 0. ta — odparła młoda kobietą. 

— One są prawie w jednym wieku, 


obie ładne, a świeżość ich cery ozna- 
cza wyborne zdrowie. 

— Tak, tylko... 

— Co ci jest Margerito? 

Z trudnością powstrzymując 
odpowiedziała: 2 

— Nie wiem, jakim sposobem mąż 
mój dowiedział się o moim schronie- 
niu w Savignac i przyszedł do mnie 
wczoraj wieczorem. 

— Jakto, był na tyle bezczelny! 

— Panie doktorze, on się na wszyst- 
ko odważy. 

— Co zaszło pomiędzy wami? 

— Straszliwa scena, byłby mnie u- 
dusił, gdyby mu nie przeszkódziło na- 
dejście księdza proboszczą. 

— Biedne dziecko, nie jesteś już 
bezpieczna i w tym samotnym domo- 
stwie! 

— Ksiądz Ancelin zagroził mu po- 
Heja. 

— Trzeba było kazać natychmiast 
go aresztować. 

— Na nieszczęście jest on ojcem 
mojego dziewczęcia. 

— Tak, ja to pojmuję... Biedna 
z ciebie kobieta, nieszczęsna matka! 
Żal mi cię z całego serca. 

—Gdybym nie miała córeczki i te- 
go niewiniątka, które mi powierzo- 
No... 

— (o uczyniłałyś? 

— Odebrałabym sohie życie. 

— Margerito — surowo zgromił ją 
doktor — myśl podobna nie jest god- 
na ciebie! Burze przeminą i powró- 
ei spokój. 

Usiedli oboje. 

(Ciąg dalszy nastąpi! 


łzy 


Z pasterza prezydentem republiki — W szkołach wojskowych — Działalność rewolucyjna — Na polach bitew — 


Organizowanie ruchu narodowego tureckiego — Radykalne reformy 


Twórca nowoczesnej Turcji, Kemal 
Atatürk, urodził się w 1880 r. w Saloni- 
kach jako syn niższego urzędnika celne- 
go Ali Riza beja, pochodzącego z chłop- 
skiej rodziny w Anatolii. Jego matka Zu- 
bejde-hanuma wywodziła się z muzułma- 
nów bośniackich. Będąc jeszcze uczniem 
szkoły powszechnej, utracił ojca, a Zubej- 
de-hRanuma przeniosła się z synem i cór- 
ką do pobliskiej wsi Lagazin, do swego 
brata. Tu mały Mustafa, takie było wła- 
ściwe imię późniejszego prezydenta repu- 
bliki tureckiej, pasał przez dwa lata by- 
dło. W 12 roku życia wzięła go ciotka do 
Salonik, gdzie jeden z przyjaciół ojca je- 
go uzyskał dla chłopca bezpłatne miej- 
sce w internacie niższej szkoły wojsko- 
wej, 


„Udoskonalony* 


W szkole tej Mustafa zwrócił na siebie 
uwagę nadzwyczajnymi zdolnościami ma- 
tematycznymi. Profesor matematyki na- 
zwał go dzięki temu „Kemal“, co znaczy 
„udoskonalony*. Po ukończeniu niższej 
szkoły wojskowej przeszedł do wyższej w 
Monastirze. Podczas wakacyj przyjeżdżał 
stale do Salonik, gdzie w szkole francu- 
skich ojców franciszkanów pobierał naukę 
języka francuskiego, jedynego, którym 
prócz tureckiego władał biegle. Po ukoń- 
czeniu wyższej szkoły wojskowej wstąpił 
w Konstantynopolu do „harbii* (akademii 
wojskowej), a potem do szkoły sztabu ge- 
neralnego, którą ukończył ze stopniem ka- 
pitana. 


W owych czasach bezwzględnego abso- 
lutyzmu sułtana Abdula Hamida wycho- 
wankowie „harbii* utworzyli tajne kółko 
o tendencjach wybitnie nacjonalistycz- 
nych, nawiązując kontakt z ruchem mło- 
dotureckim, Jednym z najczynniejszych 
działaczy między nimi był Mustafa Kemal. 
Sprzysiężeni oficerowie na jednym z taj- 
nych zebrań otoczeni zostali przez żandar- 
merię, rozbrojeni i aresztowani. Dzięki in- 
terwencji wpływowych krewnych skończy- 
ło się tylko na przydziale do odległych 
garnizonów. Mustafa Kemal dostał się do 
Damaszku, gdzie odznaczył się w walkach 
z powstańczymi Druzami, Wezwany przez 
tajny „Komitet jedności i postępu", wyje- 
chał bez pozwolenia do Salonik, dowie- 
dziawszy się jednak w porę o zamiarze 
aresztowania go, wrócił do swego pułku 
w Jafie, skąd go zaraz wysłano na front. 
Tam odznaczył się tak dalece. że otrzymal 
awans na „kol-agasija* — kapitana szta- 
bowego. 

Zimą 1907 r. osiągnął Mustafa Kemal 
upragniony cel: przydział do sztabu gener. 
III armii w Salonikach. Tu jako oficer do- 
zoru kolejnictwa stał się łącznikiem mię- 
dzy centralą tajnego komitetu i oficerami 
na prowincji. Jego mieszkanie było też 
jednym z głównych ognisk młodotureckie- 
go ruchu rewolucyjnego. | 

Kiedy 13 kwietnia 1909 r. doszło w sto- 
licy do kontrrewolucji, zorganizowanej 
przez reakcjonistów, stworzył Mustafa Ke- 
mal w Macedonii, jako szef sztabu Mah- 
mut Szefketpaszy, „haraket ordusu“ — ar- 
mię wyzwolenia. Armia ta zjawiła się 
według jego planów w Konstantynopolu 
tak niespodzianie szybko, że zajęła miasto 
bez przelewu krwi. Zdetronizowano suł- 


tana Abdul Hamida, a panowanie po nim 
objął brat jego sułtan Muhamed V. Ruch 
młodoturecki zwyciężył ostatecznie, a obok 
Mahmut Szefketpaszy wysunął się na 
pierwszy plan Enwerbej. Mustafa Kemal 
zaś zapomniany wrócił do Salonik. Na po- 
czątku 1911 r. wysłano go jako dowódcę 
pułku na prowincję, po czym przydzielono 
do głównego sztabu gener. w Konstanty- 
nopolu. 


Świetne zwycięstwo 


Po przyłączeniu się Turcji w r. 1914 do 
wojny po stronie państw centralnych, Mu- 
stafa Kemala idzie na front, i kiedy wojska 
sprzymierzonych mocarstw wylądowały 
w kwietniu 1915 r. na Galipoli. odnosi 
świetne zwycięstwo w pasmie górskim 
Ariburnu. Jeden ze szczytów tego pasma 
nazwano na cześć jego „Kemalieri*. Dru- 
gie zwycięstwo dywizji Mustafy Kemala w 
bitwie pod Anafarte decyduje o ostatecz- 
nej porażce Anglików na froncie dardanel- 
skim. Enwerpasza. zazdrosny o sukcesy 
Mustafy Kemala, powierza mu dowództwo 
o podrzędnym znaczeniu na froncie kau- 
kaskim. a później — już w randze paszy 
— przydzielono go niemieckiemu genera- 
łowi Falkenhaynowi. który miał odzyskać 
utracony Bagdad. Widząc beznadziejność 
tego przedsięwzięcia, Kemalpasza wraca 
do Stambułu, biorąc dłuższy urlop zdro- 
wotny, 

W lutym 1918 r. towarzysząc następcy 
tronu Vahidedinowi, odwiedził niemiecką 
główną kwaterę, gdzie przekonał się o bez- 
nadziejnośc pozycji państw centralnych. 
Gdy zaprzyjaźniony z nim książę Vahide- 
din po Śmierci swego poprzednika 3 lipca 
1918 r. wstępuje na tron jako Muhamed VI, 
Kemalpasza uzyskuje większe wpływy na 
dworze. Jednak FEnwerpasza powoduje 
przez swoje intrygi powierzenie Kemalpa- 
szy na froncie syryjskim dowództwą ar- 
mii, istniejącej na papierze. Głównodowo- 
dzącym jest tam niemiecki generał von 
Sanders. 18 września 1918 r. przełamują 
Anglicy front syryjski, a Turcy cofają się 


o 400 kilometrów aż pod Haleb, gdzie Mu- 
stafa Kemal tworzy nową linię oporu, sta- 
nowiącą do dnia dzisiejszego granicę pań- 
stwa tureckiego. Po ustąpieniu gen. San- 
dersa obejmuje Kemalpasza naczelne do- 
wództwo tego frontu. 

Po podpisaniu zawieszenia broni 30 paź- 
dziernika 1918 r. Kemalpasza, znany już i 
sławny, powrócił do Konstantynopola, 
gdzie jako adiutant sułtana wywierał 
wielki wpływ polityczny, powołano rząd 
złożony w dużej mierze z jego zwolenni- 
ków. Podejrzywając Greków o zamiar 
opanowania Azji Mniejszej, ułożył plan 
stworzenia tam nowego ośrodka zbrojnego 
oporu. Uzyskał nominację na generalnego 
inspektora armii i wielkorządcy kilku pro- 
wincyj w Azji Mniejszej, dokąd wyjechał 
15 maja 1919 r. W międzyczasie Grecy za 
zgodą Rady Naczelnej konferencji poko- 
jowej zajęli Smyrnę. gdzie ludność grecka 
zniszczyła rozbrojony garnizon turecki. 


Organizowanie 
ruchu narodowego 


Zajście to wywołało ogromne wzburze- 
nie w całej Turcji i ułatwiło Kemalowi 
zorganizowanie ruchu narodowego turec- 
kiego. Wszędzie odbywały się burzliwe ma- 
nifestacje z żądaniem wolności dla naro- 
du tureckiego. Nadchodzące z Konstanty- 
nopola nakazy zaprzestania apitacji nacjo- 
nalistycznej zlekceważył Kemialpasza w 
zupełności. Na 23 lipca 1919 r. zwołano 
wielki kongres delegatów narodowców do 
Erzerunu, a 4 września do miejscowości 
Siwas. Proklammowana walkę z państwami 
sprzymierzonymi i określone nowe, etno- 
graficzne granice Turcji Był to ruch re- 
wolucyjny, skierowany również przeciwko 
rządowi w Konstantynopolu, ulegającemu 
zupełnie wpływom angielskim. 

Kemalpasza, nie uznając ważności za- 
wartego rozejmu, rozpoczął działania wo- 
jenne, powstrzymując ofensywę grecką i 
zdobywając na Francuzach Cylicję. W. 
Londynie zdecydowano się wobec tego Wy- 
słać ekspedycję karną przeciwko Turcji. 


„Złoty Róg“, widziany ze starego cmentarza mahometańskiego 


społeczne 


Skoncentrowano flotę sojuszników i zajęto 
Stambuł. Sułtan. ulegając wpływom an- 
gielskim, skazał zaocznie Kemalpaszę i to- 
warzyszów na karę śmierci. Kema!pasza, 
nie troszcząc się o to, rozpisał sam nowe 
wybory, zawezwał nowowybrany parla- 
ment do Ankary, gdzie uchwalono „pro- 
wizoryczne* przejście najwyższej władzy 
w państwie na parlament, Marszałkiem 
parlamentu wybrano Kemalpaszę, który 
równocześnie został premierem nowego 
rządu w Ankarze. z 
Teraz dopiero nadeszły dla nowej Tur- 
cji chwile najtrudniejsze, 22 czerwca 1920 
roku rozpoczęła się ofensywa liczebnie o 
wiele silniejszej i Świetnie uzbrojonej ar- 
mii greckiej. Front turecki załamał się i 
Turcy musieli się cofnąć aż do linii ko- 
lejowej, prowadzącej do Bagdadu. Po dłu- 
giej wojnie pozycyjnej cofnęli się Turcy x 
kolei do linii rzeki Sakarii, lecz tu w ni 
słychanie krwawej bitwie, trwającej 22 dni, 
Komalpasza zmusił Greków 13 wzreśnia 
1921 r. do odwrotu. Zwycięstwo to przygo- 
towane było wysiłkiem całego narodu tū- 
rockiego, z nieletnimi dziećmi włącznie. 
Dzieci bowiem nosiły amunicję aż do 
pierwszej linii strzeleckiej. Niemal po 
rocznej przerwie w działaniach wojen- 
nych, 26 sierpnia 1922 r. wydał Kemalpa- 
sza rozkaz do ostatecznego natarcia. Prze- 
bito front grecki i już 9 września wojsko 
tureckie wkroczyło do Smyrny. Z Ko 
stantynopola zabrali się Anglicy a razem 
z nimi sułtan Muhamed VI ze swym rzą- 
dem i haremem. W Lozannie zawarto 
24 lipca 1923 r. nowy traktat pokojowy. za- 
pewniający Turcji cały obszar etnicznie 
turecki. Parlament nadał Kemalowi tytuł 


zwycięzcy „Gazi 
Radykalne reformy 


Po zapewnieniu granic państwa Gazi 
Kemalpasza przystąpił do przeprowadze- 
nia reform, zmierzających do całkowitego 
zmodernizowania Turcji, Zabrał się do te- 
go nie tylko z niezwykłą energią, ale nie- 
raz i z bezwzględnością. Ze szcrygólną 
brutalnością uderzył w podstawy religii 
muzułmańskiej, odrzucając wszystkie nor- 
my koranu i prawa szeratskiego w dzie- 
dzinie życia społecznego i prawa. 20 pat- 
dziernika 1923 r. ogłoszono republikę i 
wybrano Gazi Kemalpaszę prezydentem 
republiki, 

"Trudno wymienić wszystkie te reformy, 
które przeprowadzono w Turcji celem 
zmodernizowania państwa. M. in. wpro- 
wadzono szwajcarski kodeks cywilny, wło- 
ski kodeks karny i niemiecki kodeks han- 
dlowy, przeprowadzono reformę agrarną i 
stworzono. nowoczesne ustawodawstwo 
socjalne. W r. 1925 zakazano używania ko- 
bietom „czarszafów*, znosząc kilkusetlet- 
nie zakwefienie Turczynek, zakazano 
umieszczać kraty w oknach mieszkań, za- 
kazano używania strojów wschodnich, no- 
szenia fezów. Wprowadzono alfabet łaciń- 
ski w miejsce arabskiego, oczyszczono ję- 
zyk turecki z naleciałości arabskich, wpro- 
wadzono kalendarz gregoriański, zniesiono 
wszystkie zakony derwiszów, przeprowa- 
dzono równouprawnienie kobiet, zniesiono 
ustawodawstwo małżeńskie według prze- 
pisów Koranu a więc i wielożeństwo, za- 
prowadzono wreszcie nazwiska rodowe, do- 
tad w Turcji nie istniejące. Gazi Kemal- 
przyjął wówczas dla siebie nazwisko 
rk. 


NASZA _NOWELKA 


Nocna przygoda 


Właściwie szopa ta nie była nikomu 
potrzebna. Rozlatywała się wszak niele- 
dwie i raczej przeszkadzała nam w co- 
dziennych meczach piłki nożnej, rozgry- 
wanych ku utrapieniu sąsiadów na po- 
dwórzu. Nikt jednak nie myślał jakoś 
o jej rozebraniu — więc stała. 

Któregoś dnia — minął właśnie wtedy 
szał piłkarski i zaczęliśmy bawić się w 
Indian — wykombinował któryś z nas, że 
z szopy będzie świetna twierdza. Należe- 
liśmy do ludzi, u których słowa i czyny 
stanowiły jedno. Zabraliśmy się ochoczo 
do pracy. 

— Forteca? To musi być takie coś, 
żeby nikt nie mógł do niej wleźć — wy- 
wodził Lutek, 

— Czyś ty zgłupiał?! 
dziemy? 

— My to co innego! My wtajemniczeni! 

Nie było w tym wtajemniczeniu nie 


A jak my wej- 


z masonerii. Po prostu — zgodnie z pla- 
nem Lutka (właściwie: Łucjana) — 
„twierdza“ była istotnie dostępna tylka 


dla nas. Stało się to w ten sposób, że z 
boku szopy wycięliśmy spory kawsł de- 
ski, zaopatrzyli go w blaszane zasuwki, 
umożliwiające jej wyjmowanie w razie 
potrzeby. Przez powstały w ten sposób 
otwór, który po założeniu deski doskona- 
le był zamaskowany, zamykaliśmy drzwi 
„twierdzy“, od środka. Było to konieczne, 
bo wszak przechowywaliśmy w naszej 
„twierdzy“ cały arsenał w postaci zgni- 


łych jabłek, garnków z wodą, gwoździ itd., 
a więc broni potrzebnej do odpierania ata- 
ków nieprzyjacielskich. Boje staczaliśmy 
wszak zacięte, — i... nieraz krwawe. 
Przypadek zrządził, że pomysł Lutka 
spowodował kapitalną i naprawdę humo- 
rystyczną przygodę, a stało to sią tak: 
Którejś nocy na „nasze“ podwórze za- 
kradli się złodzieje. Zanim dostali się do 
piwnie zwęszyły ich psy, które też 
wszczęły alarm. Zładzieje jak to złodzie- 
je: noc ciemna, deszcz leje, to niech sobie 


ra zawołał: 

— Kto tam? 

Gdyby złodzieje byli dobrze wychowa- 
ni, na pewno odpowiedzieliby: 

— To my, złodziej 

Ci jednak goście nie byli dobrze wy- 
chowani, więc milczeli. Woleli oddać głos 
psom — które też skorzystały z niego 
chętnie i ujadały aż miło i aż pobudziły 
wszystkich. 

— Kto tam? psiakrew! — profesor za- 
klął groźnie i wykombinowawszy nie bez 
słuszności, że jednak ktoś na podwórzu 
jest, wypalił dwukrotnie z dubeltówki na 
postrach. 

Od razu ożywił się dom i podwórze. 
Dom, bo w kilku oknach ukazały się gło- 
wy usiłujące przebić wzrokiem ciemność 
i poszukać trupów, a podwórze — bo zło- 
dzieje nie lubiąc widocznie hałasu i strza- 
łów, ruszyli z kopyta, by ukryć się i zbiec. 

— Ha! Uciekają draniel — krzyknął 
gromko profesor, — Hejże za nimi! 


— Za nimi — powtórzył drugi profe- 
sor i trzeci nie-profesor, no i ruszyli się 
istotnie. 

Za chwilę w sieni spotkało się trzech 
panów w koszulach, płaszczach, kożu- 
chach i laczkach nocnych, a więc ubra- 
nych niezupełnie kompietnie — ale za to 
świetnie uzbrojonych. Pierwszy profesor 
miał dubeltówkę, drugi profesor siekierę, 
a trzeci nie-profesor laskę i latarkę elek- 
tryczną. Tak uzbrojeni i słowy odważny- 
mi zagrzewając się (było wszak zimno) do 
walki — ruszyli na podwórze. Latarka 
rozpoczęła trwożne zwiady, wąską strugą 
światła przeszukując po przez strugi de- 
szczu podwórze. 

Złodziei nie było. 

— Możebyśmy poszli spać, co? Uciekli! 


— bąknął nieśmiała nie-profesor. 
_— Co? Nigdy? — zahuczał profesor 
pierwszy — oni tu gdzieś są. Nie mogli 


daleko uciec. Sznkajmy jeszcze! 
Zawziętość profesora pierwszego była 
o tyle uzasadniona, że niedawno okra- 
dziono go gruntownie, a powtóre... miał 
on dubeltówkę, odwaga więc gościła w je- 
go sercu. Tak się więc stało, że trzej pa- 
nowie ruszyli mimo niekompletnego stro- 
ju i deszczu na poszukiwanie złodzi 
Szczękali przy tym zębami: oczywiście 
nie ze strachu, ale z zimna. 
Szukali chwilę, aż natknęli się na szo- 
pe, nową „twierdze“, 
Może tu są? 
Eee, chyba nie... 
No, zobaczym: 
Oh! Zamknięte 
ka natychmiast zgasła, a trzej 
cofnęli się przezornie i w milcze- 
Ne o parę kroków. Zawsze to bezpiecz- 
nie; 


— Mamy ich! — sapnął po chwili pro- 
fesor pierwszy. — No, śmiało! 

— Wychodźcie, bo będziemy strzelać! 
— ragrzmiał po chwili. 

Cisza. S 

— Liczę do dziesięciu. Jeżeli nie wyj- 
dziecie, będzieray strzelali bez litości i po- 
dziurawimy was na sito! — groził. 

Cisza. 

— Raz, dwa, trzy... pięć, dziewięć... i... 

Cisza. W szopie nikt się nie ruszał. 
Profesor nie kończył liczenia. 

— A może tam nikogo nie ma? — bąk- 
nął nie-profesor. 

— Jakto? Jakto! Przecież widzi pan, 
że zamknięte, a zawsze są drzwi ođchylo- 
ne. Przecież to pusta rudera! Naprzód! 

Powoli, krok za krokiem, grożąc zlo- 
dziejom niechybną Śmiercią, zbliżyli się 
trzej panowie do szopy. Profesor pierwszy 
stanął z tyłu w odwodzie z dubeltówką, 
nie-profesor z boku z latarką, aby oświe- 
cić niecne zamiary złodziei, a profesor 
drugi rąbnął raz i drugi siekierą w drzwi 
opy, aż się rozleciały. Potem zaległa 


zi- 


W szopie jeszcze nikt się nie ruszał. 

— Zapal pan latarkę" 

Światło wpełzło do szopy, oświetliło 
jej wnętrze 

— Pusta! — zawołał zgodny chór. 

— 0, psiakrew! — zaklął profesor pier- 
wszy, drugi i trzeci nie-profesor. — Du- 
chy, czy co? n 


Nazajutrz dużo było śmiechu, ale no: 
wą „twierdzę“ rozebrano. Za dużo wstydu 
przyniosło starszym panom, no, i katar. 
A. wszystko przez to, że byli oni.. niewta- 
jemniczeni (ich) 


